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Król rumuński W Polsce sytuacja na froncie
Oś Warszawa-Bukareszt w oświetleniu prasy angielskiej

Radiostacja powstańcza komu- wo powstańcze wykazuje ożywio-

KKOL KAROL IIJ PREZYDENT R. P. MOŚCICKI.
W Biedrusku Odbyła się W CZO-1 la, p rz y  biciu werbii. Dowódca puł-

raj uroczystość nadania królowi ku staie na prawym skrzydle pocztu.
Karolowi godności honorowej' ^ ' “tiant kro[f •p1̂  Firitti czyta na-I stępujące orędzie królewskie:

jakie posiada dla niej Morze Bał
tyckie, oświadcza „Morging Post“ 
podkreślając, że oś Warszawa — 
Bukareszt staje się najważniejszą 
osią polityczną we wschodniej Eu
ropie.

nikuje, że wojska powstańcze w  
dalszym ciągu kontynuują zwy 
cięski pochód na froncie baskijs
kim. W dniu wczorajszym zajęte 
zostały miejscowości: Guenez,
wzgórza Cruz i Mendieta.

Artyleria powstańcza bombardo 
wała wczoraj Madryt, nie wyrzą
dzając większych szkód. Lotnict

(o będzie z Palestynę
Żydzi nie zgadzają się na podział kraju

Z New Y orku donoszą, że od
byta wczoraj przy udziale prze
szło tysiąca delegatów 40-ta do
roczna konw encja am erykań
skich sjonistów, uchw aliła rezo
lucję wzywającą Rząd Stanów 
Zjednoczonych do w ystąpienia 
przeciwko wszelkiego rodzaju  po
gwałceniom m andatu  Ligi N aro
dów nad Palestyną, jakie mog.j 
wyniknąć z zaleceń brytyjskiej 
królew skiej kom isji dla Palesty
ny. Konwencja w ystępuje prze

ciw zam iarowi podziału P a lesty 
ny  i domaga się, aby W. B ry ta
nia  całkowicie i uczciwie w ypeł
niała swe zobowiązania, wypły- 
wające z m andatu. Poglądy kon
wencji sjonistów am erykańskich 
na ten tem at przesłane zostały 
zresztą kom isji królew skiej w 
specjalnym  m em oriale, w któ 
rym nacisk położony został_ na 
fakt, że Żydzi am erykańscy dali 
dotąd 81 m ilionów dolarów na 
cele rozwoju Palestyny.

szefa 57 p. p. Po uroczystościach 
odbyły się wielkie ćwiczenia woj
skowe.

Uroczystość objęcia przez króla 
Karola szefostwa 57 p. p. miała na. 
stępujący przebieg:

Po odebraniu raportu król Karol 
przechodzi przed frontem pułku, na
stępnie powraca przed jego środek. 
Orkiestra przestaje grać. Król wita 
się z pułkiem, mówiąc głośno po pol
sku „czołem żołnierze", na co pułk 
odpowiada „czołem wasza królewska 
mość".

Następnie Marszałek Śmigły-Rydz 
odczytuje przed frontem pułku orę. 
dzie Prezydenta Rzplitej o nadaniu 
królowi szefostwa 57 p. p., po czym 
wręcza ten dokument królowi. W 
tym  momencie wojsko prezentuje 
broń, orkiestra g ra hymn polski.

Po odegraniu hymnu dowódca puł
ku wydaje rozkaz „do nogi broń" po- 
zostawiając pułk w postawie „na 
baczność", sam zaś podszedł do króla 
ną odległość kilku kroków i wygłosił 
przemówienie w którym stwierdził, że 
,,57 pułk dunny  i szczęśliwy z za
szczytu, jaki go spotkał przez przy. 
jęcie szefostwa pułku króla, prosi po. 
słusznie o przyjęcie odznaki honoro
wej, będącej symbolem braterstw a 
i związku krwi wszystkich żołnierzy 
pułku".

Następuje uroczystość dekoracji 
sztandaru pułku przez króla Karo
la II. Poczet sztandarowy występuje 
przed środek pułku, frontem do kró-

„My Karol II z Bożej łaski i woli 
narodu, król Rumunii wszystkim o. 
becnym i przyszłym pozdrowienia.

Nadajemy 57 pubiowi piechoty poi 
skiej order Michała W a le c z n e g o  3 
klasy za waleczność, okazaną w b*. 
twach i za brawurę tego pułku w 
krwawych bojach pod Warszawą 
wreszcie w pościgu za nieprzyjacie 
lcm w czasie do 18 października 
1920 r., to jest do dnia zawieszenia 
broni, na dowód czśgo doręczamy mu 
ten dyplom, podpisany przez nas i o- 
patrzony naszą królewską pieczęcią".

Po dekoracji pułk manifestuje na 
cześć swojego szef i, w znosząc grom
kie okrzyki. Również znajdujący się 
na trybunach wznoszą okrzyki „niech 
żyje'."

*
Ht *

Dzienniki angielskie zamieszcza 
ją obszerne opisy niedzielnej rewii 
wojskowej w Warszawę.

„Times" podkreśla, że jest to 
najwspanialsza rewia wojsk pol
skich, jaką dotąd widziano, wyka 
żująca wysoki stopień przy gotowa 
nia bojowego tego wojska.

Przypisując doniosłe znaczenie 
decyzji podniesienia obu poselstw  
do godności ambasad, dzienniki 
podkreślają wspólność celów po
litycznych Polski i Rumunii.

Morze Czarne nabiera dla Pol 
ski równie wielkiego znaczenia,—

Brednie min. Goebbelsa
Cały świat mu się nie podoba

Uchodźcy z frontu baskijskiego

GOEBBELS.

W  Gelsenkirchen nastąpiło w 
niedzielę zakończenie generalnego 
apelu okręgu północnej Westfalii 
partii narodow o - „socjalistycz
nej", w czasie którego wobec 40 
tys. członków wszystkich forma- 
cyj partyjnych wygłosił manifesta
cyjną mowę polityczną minister 
propagandy Rzeszy dr. Goebbels. 
Motywem przemówienia było rze
kome odrodzenie się narodu nie
mieckiego. M. in. dr. Goebbels mó
w ił: niech w rogow ie Niemi’ec na

świecie, oraz ci nieliczni, którzy 
pozostali dotychczas we własnym 
kraju wiedzą, że naród niemiecki 
nie ma już nic wspólnego z naro
dem tchórzów, służalców lub... pa
cyfistów (?) niech wiedzą, że ruch 
narodow o - „socjalistyczny" jest 
potężną pięścią narodu (1), nie ma 
zaś miejsca dla nadziei zagranicy 
co do możliwości oderwania po
szczególnych części naszego naro
du.

W dalszym ciągu przemówie
nia min. Goebbels wyraził pew
ność, że silne Niemcy pozyskają 
sobie w  świecie przyjaciół.

Min. Goebbels atakuje dalej du
chowieństwo, ośw iadczając: w
kościołach m ówią: Bóg, w istocie 
zaś księża myślą o swej władzy 
świeckiej. Chcieliby oni chętnie o- 
bok, jeśli naw et nie ponad autory
tetem państw a wznieść w łasny au 
torytet. Tego nie można tolero
wać. Niemcy już nie są tym baran 
kiem ofiarnym z lat 1918—33. W y 
mowa (zbójecka) arm at niemiec
kich okrętów wojennych po napa
dzie na „Deutschland" jest tego 
najlepszym dowodem.

ną działalność wywiadowczą nad 
stanowiskami wojsk rządowych.

Korespondent Havasa donosi, 
że wojska powstańcze posuwają 
się zgodnie z rozkazami dowódz
twa. Zajęte zostały wszystkie 
wzgórza w pobliżu Somorostro de 
Luzuero. Oddziały wojsk genera
ła Franco znajdują się obecnie w 
odległości kilku kilometrów od 
Castro Urdiales, które stanowić 
będzie pierwszy etap marszu na 
Santander.

Na froncie Jaram a wojska rzą
dowe podjęły przeciwnatarcie na 
odcinku Serro Pingarro, zm usza
jąc powstańców do cofnięcia się. 
W Estram adurze na odcinku po
łudniowego Tagu oddziały pow
stańcze gw ałtow nie atakow ały 
stanowiska rządowe w  Sierra de 
Alarcon i Sierra i Argallanes.

Marsz. v . „
w  B u d a p e sz c ie

MARSZ. v. BLOMBERG.

Wczoraj przybył do Budapesz
tu samolotem z Berlina minister 
wojny Rzeszy, marszałek v. Blom 
berg.

Cele pobytu Blomberga w Bu
dapeszcie nie są narazie znane.

Przemysł we Francji
otwarcie sabotuje zarządzenia Rzędu

Konflikt społeczny we Francji, 
wywołany groźbą właścicieli hote 
li i restauracji ogłoszenia lokautu 
ria dzień 3 lipca, by zaprotesto
wać przeciwko wprowadzeniu 40- 
godzinnego tygodnia pracy w tej 
gałęzi przemysłu, nie znalazł do
tychczas żadnego rozwiązania a 
przeciwnie nawet się zaostrzył.

Naczelne władze ogólnej krajo
wej organizacji kupców spożyw
czych postanowiły poprzeć akcję 
hotelarzy i zamknąć również skle
py w sobotę dnia 3 lipca. Jedno
cześnie kupcy przemysłu spożyw
czego występują ze swej strony z

żądaniami złagodzenia przepisu o  
40-godzinnym tygodniu pracy.

* *
*

Związek pracowników przemy
słu gastronomiczno - hotelowego 
opublikował komunikat, protestują 
cy przeciwko lokautowi, zarządzo
nemu przez przedsiębiorców. Ko
munikat przypisuje postępowaniu 
przedsiębiorców tendencje poDty- 
czne, skierowane przeciwko Rzą
dowi, dodając, iż będzie stał nie
ugięcie na stanowisku przestrze
gania 40-godzinnego tygodnia 
pracy.

Reuter donosi z Moskwy, iż a- 
resztowano tam siostrzeńca Troc
kiego, dyrektora portu w Lenin
gradzie Bronsteina. Zarzucają mu 
sabotaż oraz doprowadzenie 16

statków do stanu, niezdatnego do 
użytku. Oprócz Bronsteina został 
aresztowany jego zastępca kpt. 
Trofim ow.

Na terenie powstania Kurdów

Napady o k rę tó w . . . . . . . . . . . . . .
na hiszpańskie transportowce

M inisterstwo obrony H iszpanii 
potw ierdza, iż rankiem  26 b . m. 
na wysokości Po in tę  Irach  na 
północy od A licante transporto 
wiec hiszpański „Cabopalos“ zo
stał storpedow any przez niezna
ną  łódź podwodną. M inisterium  
donosi w kom unikacie, że samo- 
oty, k tó re  dokonywały lo tu  wy

wiadowczego wczoraj zauważyły 
w południow ej części śródziem 
nom orskich wybrzeży hiszpań

skich dywizjon złożony z 5-ciu o- 
krętów  w ojennych niem ieckich.

Car przedstawiony 
Królowi

Podczas przyjęcia w  ministe
rium spraw zagranicznych, mar
szałek sejmu Car został przedsta
wiony królowi Karolowi. J. K. 
Mość zaszczycił marszałka sejmu 
Cara dłuższą rozmową. (PAT).
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Pod nasze czerwone sztandary

Deklaracja ideowa Legionu
(FraKcja)

Młodych
Rada Główna Legionu Młodych 

„Frakcji", stanąwszy przed ko
niecznością powzięcia ostatecz. 
nych decyzji, podejmuje następu
jącą uchwałę imieniem ogółu człon 
ków organizacji.

1) Obecną rzeczywistość polską 
cechuje coraz dalej posuwający 
się proces pogłębiania i utrwala
nia się linii podziału całego społe
czeństwa, krystalizowania się dwu 
zasadniczych ruchów i obozów: 
postępu i reakcji, demokracji i fa
szystowskiej dyktatury i ucisku, 
sprawiedliwego podziału dochodu 
społecznego i kapitalistycznego, 
okrytego maską solidaryzmu spo
łecznego, wyzysku.

Ostatnio rozpoczęta akcja kon
solidowania różnych odłamków 
reakcji polskiej wymaga od ele
mentów postępowych, szczerze le
wicowych i demokratycznych, nie 
tworzenia i pielęgnowania drob
nych grupek i organizacji, nie kon 
tynuowania sporów i zatargów  
choćby uzasadnionych, które win
ny ucichnąć wobec dzisiejszej ko
nieczności. Chwila obecna wyma
ga. właśnie w odpowiedzi na owo 
jednoczenie się faszyzmu rodzime 
go, ściśnięcia szeregów i konsoli
dacji organizacyjnej. Tylko w  zgo
dnych, do tego samego celu kro
czących szeregach, obóz demokra
cji i postępu, obóz robotników, 
chłopów i pracowników umysło
wych, potrafi osiągnąć zwycię
stwo, potrafi unicestwić w zdobyw  
czym marszu wszelki faszyzm i re 
akcję endecko - „sanacyjną", zbu
duje Polskę sprawiedliwą, socjali
styczną, z Rządem Ludowym na 
czele...

2) Stwierdzając, że obecna sy
tuacja polityczna Polski wymaga 
konsolidacji wszystkich sił antyfa-

tystowskicli, oraz wyciągając 
onsekwencje z niemożności pro

wadzenia nadal normalnej pracy 
organizacyjnej Legion Młodych- 
Frakcja postanawia zawiesić swą 
działalność i wstąpić do Polskiej

Eartii Socjalistycznej. Aktem tym 
egion Młodych - Frakcja nie re

zygnuje z postawionych sobie dn. 
11 listopada 1936 r. wytycznych 

w dalszym ciągu, już w  ramach 
P. P. S., prowadzić będzie dotych
czasową akcję na terenie inteligen 
cjj pracującej, kontynuując dzia
łalność swego zmarłego kierowni
ka Vdeowego Zbigniewa Zapasie- 
wicza.

3) Zarazem Rada Główna stwier 
dza, ze wstąpienie L. M. F. do P. 
P- S. jest jednoznacznem z całko
witym zlikwidowaniem ideowym 
tego wszystkiego co pozytywnie, 
w  rzeczywistości polskiej reprezen 
tował dawny „Legion Młodych", 
którego ewolucja od chwili po
wstania i pierwszych antykapitali-

-sstycznych postulatów, poprzez u- 
chwały Kongresu z r. 1933, zmie
rzała konsekwentnie do uznania i 
zrozumienia konieczności zasadni
czych tez Socjalizmu. Dokumenta
mi krystalizowania się ideologii L. 
M w  tym właśnie kierunku były: 
a) Kongres z roku 1935, który do
statecznie jasno wyjaśni! stosunek 
ogółu członków L. M. do zagad
nień natury ekonomicznej, uchwa
lając tezy na wskroś socjalistycz
ne, żądanie całkowitej przebudo
wy ustroju gospodarczego, plano
wości, socjalizacji i upaństwowie
nia własności prywatnej, b) Rada 
Główna L. M. z dnia 16.11 1936 r., 
na podstawie uchwał której L. M. 
odciął się zdecydowanie od daw
nych więzów ze „sanacją" i wypo
wiedział się — jeśli chodzi o za
gadnienia polityczne — przeciw 
wszelkim formom faszystowskim, 
a za demokracją i rządami warstw 
pracujących.

Do dziś dnia, zgodnie z tą zasa
dniczą linią ewolucyjną dołów or
ganizacyjnych, jedynym konsek
wentnym kontynuatorem ideologii 
dawnego L. M. byl LEGION MŁO
DYCH FRAKCJA, przyjmujący i 
reprezentujący te same główne wy 
tyczne ideowe i polityczne.

L. M. F. wstępując do PPS, a 
przez to samo LIKWIDUJĄC IDE
OLOGICZNIE DAWNY L. M., —  
czyni odpowiedzialnymi za zni
weczenie dorobku tej organizacji

cale kierownictwo ,.sanacyjnej" 
resztki L. M. i za całą działalność 
jak najostrzej je potępia.

4) Działalność L. M. F. stwo
rzono jako odruch buntu uczci
wych i szczerze lewicowych człon 
ków organizacji przeciw poczyna
niom „sanacyjnej" Komendy Głów. 
stała się wyzwoleniem utajonych 
tęsknot członków „Legionu Mło
dych", uratowała honor i własną 
godność tych, którzy godnie i w y
soko nieśli sztandar idei prawdzi-

Centralny Komitet W ykona
wczy Polskiej Partii Socjalisty
cznej postanow ił jednom yślnie 
przyjąć zg łoszen ie  Legionu M ło
dych (Frakcji) do naszych sze 
regów .

W itamy najserdeczniej no
wych młodych towarzyszy na
szej pracy i naszej walki Od
byli sam odzielną i nieraz trudną 
drogę. Tę samą drogę przebył 
nieodżałowanej pamięci tow. 
Zbigniew  Z apasiew icz, pierw 
szy kiedyś kierownik całego Le 
gionu Młodych.

Nasi młodzi towarzysze z Le 
gionu Młodych - Frakcji cotrzy 
mali kroku pamięci swego zmar

wej sprawiedliwości społecznej, 
jaka w ich oczach właśnie przy
świecać poczęła całej organizacji. 
Była również wstępem do plano
wego politycznego organizowania 
postępowej, socjalistycznej inteli
gencji pracującej.

Niech dalszy ciąg tej działalno
ści w ramach Polskiej Partii So
cjalistycznej doprowadzi do zgru
powania całej inteligencji pracują 
cej w  obozie socjalistycznym.

Zgon
Lucjana Adwentowicza

W  sobotę po południu w miej
skim sanatorium w Otwocku zmarł 
Lucjan Adwentowicz, artysta-ma- 
Iarz, syn znanego artysty drama
tycznego Karola Adwentowicza.

Dotkniętemu tą ciężką s tra tą  Oj
cu, Karolowi Adwentowiczowi 
składa Redakcja „Robotnika" w y
razy szczerego współczucia.

*
* *

łego przedwcześnie kierownika. 
W itamy ich pośród nas ze szcze 
rą radością i ze szczerą przyjaź
nią. Niech realizują w praktyce 
wielkiego masowego ruchu na
czelną jego zasadę wychowaw
czą:
sw oboda w  m yśleniu i karność  

w  działaniu.

Gtczałkowice-Zdrój G. Śl.
Radoczynna solanka jodo .  bromowa, 
borowina, wodolecznictwo, elektrO- 
terapia, inhalatorium ,
Kuchnia dietetyczna. Tanie kuracje 
ryczałtowe.

Masowe aresztowania 
w Hamburgu

„G estapo" dokonało ponownie 
masowych aresztowań w Hambur
gu. Obozy koncentracyjne w 
Fuhlsbiittel i Papenburg są prze 
pełnione, M. in. aresztow any zo
stał b. sekretarz Okręgu W oli. 
mann wraz z żoną, synem oraz 
kilku krewnymi.

Administracja „Głosu Demokraty"
dawniej tygodnika 

„ C z ł o w i e k  W o l n y  — Ze w S u m i e n i a "
podaje do wiadomości Czytelników w Warszawie, że z dniem 
18 czerwca b. r. p. Z y g m u n t WRÓBKL przestał być kie* 
równikiem oddziału warszawskiego. Z tym dniem straciły moc 
wszelkie upoważnienia przez tegoż p. W R Ó B L A  wydane.

XI Zjazd
Związku Zaw. Rob. Rolnych

Zakończenie obrad

Ze świata kultury
DLACZEGO KUPUJEMY 

KSIĄŻKI?
Rada Książki przygotowuje spe 

cjalną ankietę, dotyczącą moty
wów zakupu książek, której wy
niki stanowić będą m ateriał do ra 
cjonalnego zorganizowania propa

WYKWINTNA BIELIZNA gandy różnego typu wydawnictw.
Warszawa, uL Wierzbowa 11 

(PI. Teatralny)

Pokwitowanie
Robotnicy firmy „Berkos" zł. 17.
W  dniu imienin Swego Profeso

ra — zamiast kwiatów — składa
grono uczniów U. J. P. zł. 15.

Dla uczczenia pamięci rodziców 
ś. p. J. Osmołowskich W. M. z Cie
chanowa zł. 5.

Jan Rudkiewicz zł. 5.

Związek Księgarzy Polskich pod
jął się przeprowadzenia tej ankie
ty drogą dołączania kwestionariu 
szów do książek sprzedawanych 
w księgarniach sortymentowych. 
Akcja ta będzie prowadzona do 
końca bieżącego roku. Pożyteczną 
inicjatywę Rady Książki należy po 
witać jako pierwszą jaskółkę za
powiadanej akcji wzmożenia czy
telnictwa wśród szerokiej publicz 
ności.

GALICJA W  OKRESIE 
AUTONOMII.

Znane w szerokich warstwach

»»
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„Krasnaja Zwiezda“ przytacza  

fakty, świadczące, jak sama p i
sze, iż  n iektórzy funkcjonariusze 
Czerwonej Arm ii, w te j liczbie  
dość odpowiedzialni, odnoszą się 
bardzo lekko do funduszów pań
stwowych. Dowódca poligonu  
W inokurow rozdawał na prawo 
i lewo wszelkiego rodzaju pre
mie i nielegalne zapomogi. Do
wódca dyw izji polańskiej, dowie- 
dziaivszy się, iż  w sanatorium  
wojskowym  pozostało z  ubiegłe
go roku 10 tysięcy rubli oszczęd
ności, polecił naczelnikowi sana
torium oszczędności te  ukryć i 
nie przelewać ich do kasy pań

stwowej. P ieniądze te zostały  
pón iej użyte na pokrycie nie- 
przewidzianych wydatków, jak  
np. urządzanie przyjęć i bankie
tów, które kosztowały przeszło  
26 tys. rubli. O tym  wszystkim  
— jak  pisze dziennik  —  wiedzia
ło dowództwo okręgu, lecz ivinni 
nie zostali ukarani. „Krasnaja 
Zw iezda“ podkreśla, iż  podane 
przez nią fak ty  nie są bynajm niej 
pojedyncze. W ykroczenia te nie 
są karane dla tego, wyjaśnia  
dziennik, iż organa polityczne i 
organizacje partyjne mało inte
resują się gospodarczym i sprawa
m i armii.

Napad na Kopalnię złota
Donoszą z Belem w stanie Parana 

(Brazylia), że 200 tubylców, pocho
dzących z Guyanety pod dowództwem 
trzech awanturników Pelinto Mo- 
raes, Fernando Odel i Jacy usiłowali 
opanować kopaln;e złota w okręgu

czytelników i naukowców lwow
skie Ossolineum, chlubnie zapisa
ne w dziejach naszej kultury zai
nicjowało, przemyślaną na szero
ką skalę, akcję zebrania m ateria
łów dokumentarnych i opisowych 
do historii Galicji w okresie jej a- 
utonomii. Bogate zbiory rodzin 
Sapiehów, Pawlikowskich, Ko
złowskich znajdujące się w posia
daniu Zakładu staną się podstaw ą 
zrealizowania planów. Poza tym 
Ossolineum pragnie zgromadzić 
lub wciągnąć do swego spisu 
wszystkie inne materiały sobie o- 
fiarowane, aby w ten sposób ba
daczom historii „byłej austriac
kiej prowincji" umożliwić jak naj
bardziej naukowe opracowanie tej 
interesującej epoki.

ZAROBKI PISARZY FRANCUS
KICH I POLSKICH DAWNIEJ A 

DZIŚ.
Paryski „Mercure de France" za 

mieścił interesujący artykuł, po
święcony honorarium autorskim 
sławnych pisarzy. O Ile dawniej 
przeważnie stawki były minimalne 
to pod koniec ubiegłego wieku 
stale wzrastały. I tak naprzykład 
Stendhal za wszystkie swoje dzie
ła w ciągu życia otrzymał 7560 
franków, co  stanowiło około 260 
franków rocznie, Victor Hugo o- 
trzymywał 1 franka od każdej 
sprzedanej książki, a spadkobier
cy jego uzyskali około 5 milionów 
franków od wydawców. Niezwy
kłą rozpiętość cen charakteryzuje 
Flauberta, który sprzedał „Panią 
Bovary" za 400 franków, a „Sa- 
lambo" za 30.000.

W Polsce literatom nie powodzi 
ło się dobrze. Nasi najwięksi Mic
kiewicz i Słowacki bardzo często 
sami dokładali do wydawania 
swoich poezji. W okresie rozwoju 
prasy literaci zaczęli nieco lepiej 
zarabiać, chociaż stawki były róż 
ne. Od 1 kopiejki do 50 za wiersz.

St°sunkowo nieźle zarabiał H. 
Sienkiewicz, ale za przekłady do
stawał grzecznościowe prezentyCasipose. Dopiero interwencja 50-ciu, ~ ------ - --- , j

brazylijczyków dobrze uzbrojonych: poszczególnych wydawców,—
zapob;egła zamiarom bandy. Prze- 1 n "~ Vo
wódcy zostali aresztowani, a pozo. 
stali bandyci rozbrojeni.

Kto chce niech wierzy...
M inister spraw iedliwości Rzef 

szy dr. Frank w ygłosił wczoraj na 
zjeździe partyjnym  przem ów ie
n ie do 120 tys. słuchaczy. M ini
ster pow iedział m. in .: „M y coraz 
to w ięcej pracujem y dla pokoju  
i  jest naszą niezłom ną w olą czy
nić wszystko to co służy pokojo
wi, lecz aby pokój utrzym ać, m u

simy uzyskać to aby nas trakto
wano narówni z innym i krajam i. 
Zagadnienie kolonialne stoi o- 
tworem  przed m ocarstwam i i  da
je  okazję do wykazania ich  w oli 
pokojow ej i  uznawania naszych  
praw do równego z n im i trakto-

Dziwny zbieg okoliczności
Nurek morski Eugeniusz Kuźniak z 

Gdyni, który wydobył topielca ze zbiór, 
nika wodociągowego w Bielsku, został 
wezwany do majątku Krzywin w po w. 
Kościńskim, gdzie przed kilku dniami 
podczas kąpieli w jeziorze utonął syn 
właściciela p. Szpota, a którego zwłok

nie zdołano odnaleźć. Gdy nurek w 
obecności zebranej na brzegu ludności 
przygotowywał się do zanurzenia w wó
dz, nagle ciało młodzieńca wypłynęło 
r.a powierzchnię. Dziwny ten zbieg oko
liczności wywołał na obecnych głębokie 
wrażenie.

jak jakiś postument za „Quo Va 
Uis“ po włosku. Podczas pobytu 
w Ameryce zaproponowano mu do 
lara od wiersza I Sienkiewicz na
pisał jakąś nowelę w krótkich sło
wach, dialogowaną, zgarniając po 
ważną sumkę.

Początki później dobrze płat
nych Żeromskiego, Zapolskiej, 
Reymonta były opłakane, najlepiej 
jednak wyszedł ten ostatni otrzy
mując nagrodę Nobla w wysokoś
ci około 250.000 złotych, (podob. 
nie tyle dostał wcześniej Sienkie
wicz).

Obecnie pisarze zarabiają róż
nie od niewielkich sum do grubych 
tys’ęcy, no ale to tajemnica zawo
dowa, z której możemy jedynie 
zdradzić, że wielu poetów dokła
da do swoich tomików, a wielu no 
welistów i powieściopisarzy otrzy
muje od 25 złotych do 6.000 za po 
wieść. Podobnie przedstawiają się 
zarobki w dziennikarstwie, gdzie 
możliwości są nieogran!czone, nie
które redakcje płacą za artykuł 5 
zł., niektóre 200 zł.

W poprzednim numerze omówi
liśmy otwarcie Zjazdu Związku 
Zaw. Rob. Rolnych, który odby
wa! się w Warszawie, dnia 27 i 
2d b. m. (w gmachu ZZK.)

DOKOŃCZENIE PIERWSZEGO 
DNIA OBRAD

W pierwszym dniu obrad po 
przerwie zabiera głos tow. M. No
wicki, zwracając uwagę na fakt, 
że Związek zdołał zachować umo
wę zbiorową, mimo, że niejedno
krotnie robotnicy godzili się na 
obniżkę samorzutną płac. Związ
kowi udało się osiągnąć obronę 
bytu pracowników niestałych.

Tow. Świątkowski, radca pra
wny Związku, porusza sprawę 
komisyj rozjemczych oraz koniecz 
ność osiągnięcia jednolitych prze
pisów prawnych na roli, a m. in. 
omawia konieczność osiągnięcia 
tego, by sądy w terminie 14-o 
dniowym nadawały klauzulom 
wykonalność.

Następnie rozwinęła się obszer
na dyskusja, w której wzięli udział 
tow. tow. Kępczyński (Płock), Tu
rek (Płoński), Jasiński (Ciecha
nów), Grabowski (Pułtusk), Sob
czak (Konin), Baranowski (Lub
lin), Opić (Radomsko), Szopnis 
(Poznań), Wójcik (Zamość), Łuka 
sik (Łuków), Kursznowski (Gru
dziądz).

Mówcy poruszali bolączki pra
cy ,,w terenie", piętnowali stronni
cze stanowisko inspektorów pra
cy. którzy co raz częściej biorą

stronę obszarników. Omawiano 
sprawę postulatów robotników roi 
nych m. In. — zagadnienia orga
nizacyjne.

W  pierwszym dniu obrad u- 
chwalono przesłać braterskie po
zdrowienie bohaterskiemu ludowi 
Hiszpanii.

DRUGI DZIEŃ OBRAD
W  drugim dniu trwała w dal

szym ciągu dyskusja. Przemawiali 
tow. tow.: Pluta (Opatów), Olej
niczak (Kutno), Kluszczyński (Oró 
jec), Jarmuł (Krasnystaw), Kup- 
czak (Łask), Kasprzak (Częstocho
wa), Makaryk (Siedlce), Sobczyk 
(Grójec), Motyka (Katowice), Gór 
ski (Równe), Załęski (Łuków).

Dyskusja była bardzo ożywiona 
i ciekawa —  zarówno w  pierw
szym jak i drugim dniu. Mówcy 
uznawali sprawę walki o poprawę 
umowy zbiorowej, o uregulowa
nie czasu pracy. Zwracano uwagę 
na pokrzywdzenie robotników roi 
nych przy parcelacji.

Pod koniec dyskusji zabrał jesz 
cze głos tow. Nowicki, poczem 
tow. Kwaplński odpowiadał na za 
pytania i poruszał psrawy sporne; 
poruszone przez niektórych mów
ców. Obaj ostatni mówcy rresu- 
mowali przebieg dyskusji.

Przystąpiono następnie do spra
wozdania komisji wnioskowej o- 
raz do wyborów nowych władz.

Rezolucje uchwalone, podamy 
osobno.

Są jeszcze sędziowie
w Niemczech

Pomimo w szystko jeszcze sq. 
W prawdzie nie ma ju ż  łego przy• 
wiązania do sprawiedliwości, ja - 
kie istniało iv tych czasach, kiedy 
powstała legenda o młynarzu z 
Sanssouci, ale nieraz ludzie w 
„Hitlerii" przypom inają sobie o 
porzuconej Sprawiedliwości i po
syłają w je j stronę uśmiech lub 
zdaw kow y komplement.

Jak wiadomo, obecnie są w 
Niemczech na porządku dziennym  
procesy o obrazę moralności, o co 
przede w szystkim  oskarża się za - 
konników i księży katolickich.

W  tych dniach właśnie stawał 
przed sądem pewien zakonnik, 
przeciwko któremu św iadczył u- 
mysłowo chory, JE D YN Y  u> tym

procesie świadek, a  zarazem... 
„corpus delicti"...

Zwraca się adwokat do świad
ka  —  powiada pan, te  zakonnik
X. nadużył pana?

— - Tak jest — odpowiada w a
riat.

—  A ile razy?
—  Dziesięć.
—  A pan przewodniczący są  

du? —- rzuca nagle adwokat p y 
tanie, wskazując na sędziego.

—  Pięć razy  —  odpowiada z  
całą pewnością świadek.

Zakonnika sąd uniewinnił, ale 
adwokatowi wymierzono karę po . 
rządkową.

Są Jeszcze sędziowie w Niem
czech!

K O M U N I K A T
Księgarni Robotniczej

WARSZAWA, UL. CZERWONEGO KRZYŻA 20

BORMANOWA H. — Z. S. S. R. w oczach kobiety
BAKL1CKI N. — A. Dębski, życie i działalność 1857 — 1935 5.—
ENGELS F. — Pochodzenie rodziny, własności prywatnej i państwa

wyd. II 6 —
GROSS D. — Przejście z  kryzysu do koniunktury —.60
MIEDZIŃSKA J. — Na niemieckim froncie pracy 5.80

— Sowieckie państwo pracy S.85
PUTEK J. — Pod brzemieniem starodawnego militaryzmu — .60
TRZCIŃSKI W. — Z minionych dni Polski Podziemnej 1905—1918 2.— 
WASILEWSKI L. — O drogę do socjalizmu i pokoju —.70

C m y  z n I i  o n •
GROSMAN M. — Karol Marks. Powieść biograficzna 
KAUTSKY K. — Rewolucja proletariacka i jej program 6.—
KEMPNER H.A. — Z dziejów myśli socjalistycznej 1 
KŁUSZYŃSKI H. — Regulacja urodzeń 
KROPOTKIN P. — Spólnictwo a socjalizm 
NIEDZIAŁKOWSKI M. — Teoria i praktyka socjalizmu 

wobec nowych zagadnień 
PERL F. (Res) — Dzieje ruchu socjalistycznego w zabo

rze rosyjskim do powstania P. P. S.
WASILEWSKI L. — Zarys dziejów P. P. S.
Książki wysyłamy po uprzednim otrzymaniu należności, plus 80 gr. na 
koszta przesyłki lub za zaliczeniem pocztowym. (Koszt od 1 zł. do zł. 1.60). 
Prosimy wpłacać należności na konto I*. K. O. Nr. 1228.
Na żądanie wysyłamy katalogi bezpłatnie.

5.— 1.—
6.— 1.80
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Na dwuch rozbieżnych szlakach

Zagubione centrum
Od dobrych paru dziesiątków 

lat poszukiwane jest w polskim 
życiu politycznym — „CEN
TRUM*1. Mamy i mieliśmy od 
dawien dawna ruchy lewicowe 
i ruchy prawicowe. Co pewien 
czas publicyści spokojni a zrów 
nowaźeni zaczynają tłumaczyć 
opinii publicznej, że właśnie 
brak „centrom" — to dramat 
kardynalny naszych stosunków 
wewnętrznych. Niema „super- 
arbitra”. Dwoma szlakami roz
bieżnymi kroczy polska mysi 
społeczno - polityczna. W inte
resie narodowym, względnie — 
dzisiaj państwowym, leży, by 
powstał wreszcie w Polsce „o- 
bóz centrowy*, w miarę libe
ralny i w miarę zachowawczy, 
w miarę postępowy i pełen po
czucia odpowiedzialności za 
kraj i za jego losy, ostrożny i 
przewidujący, balansujący i u- 
miejący, gdy trzeba, zlekka 
przytępiać ostre kanty.

Bywały i przedsięwzięcia 
praktyczne.

Pewne odłamy „aktywistów ‘ 
w okresie wojny prezentowały 
się same, jako początek czy 
zalążek takiego „obozu centro- 
wego*'. Marzyli nieraz o takiej 
roli światlejsi konserwatyści. 
Myślał o niej — mam wrażenie 
— swego czasu Wincenty Wi
tos (oczywiście, nie dla kon
serwatystów, tylko dla ruchu 
„piastowego"). W intencji „cen
trowej" tworzono ongiś różfto- 
r&kie dość sztuczne formacje w 
rodzaju „Unii narodowo - pań
stwowej" i t, p. Wszystkie te 
marzenia i przedsięwzięcia za
wiodły.

Jednych życie zmusiło do wej 
ścia w inne łożysko rozwojowe; 
innych życie zmiatało regular
nie tyleż razy, ile razy masy 
dochodziły do głosu. Pozosta

jemy nadal bez „centrum”.
Trzeba wybierać pomiędzy dwo
ma rozbieżnymi szlakami.

* •
*

Chciałbym przypomnieć, że 
wcale liczne koła „sanacyjne’ 
określały z dużą kategorycz- 
nością dawny B. B. W. R. właś
nie, jako kombinację, jako po
mysł „centrowy". Ani — broń 
Panie Boże! — socjalizm, ani 
demokracja parlamentarna, ani 
przeklęty potrzykroć „demoli- 
beralizm", ani — znowuż z dru
giej strony — faszyzm hitlerow
ski i „państwo totalne"; bez n a 
cjonalizmu i bez klerykalizmu,
— własny, odrębny, samodziel
ny kierunek rozwojowy.

Praktyka wyglądała — trze
ba przyznać — bardzo a bardzo 
rozmaicie. Teorii trzymano się 
w niektórych kołach uporczy
wie, wracano do niej często w 
wydawnictwach „poważnych *, 
w artykułach uroczystych, z 
trybuny sejmowej i senackiej 
przy „większych okazjach".

Półrocze ostatnie położyło te
mu kres.

Pisaliśmy niejednokrotnie, że 
miarodajna część obozu „sana
cyjnego" uczyniła raptowny i 
gwałtowny krok w stronę dok
tryn, idej i pojęć obozu „naro
dowego". Gdy kierownicy wy
powiedzieli się w tym duchu, 
„lekkie chorągwie" pogalopo
wały na wyścigi; dzisiaj — je 
żeli wziąć pod uwagę odcinek 
dziennikarsko * publicystyczny
— wydawnictwa O. N. R. nie 
mogą ani rusz wytrzymać kon
kurencji „Jutra Pracy", — na 
odcinku ogólno - politycznym 
p. pos. Dudziński pobił niewąt
pliwie samego p. Giertycha w 
przenikliwym tropieniu „leś 
nych masonów". Symbioza — 
na razie nie tyle polityczna, ile

Mały felieton
Swaty polskie

Kochana siostro Genowef o!
W pierwszych słowach mojego li

ftu zawiadamiam Cię, kochana sio. 
stro, że jesteśmy zdrowi, tak ja, jak 
i mój mąż, a twój szwagier, oraz 
dzieci, czego i tobie życzę na wieki 
wieków Amen.

A tp się tyczy zapytania, czy mo
ja Muhcia już wyszła zamąż albo 
czy się coś odpowiedniego nadarza, 
to wiadomo ci, że Michcia prawie 
rok chodziła z tym akademikiem, co 
to bardzo ją kochał, a ona jego też, 
jako że Michcia powiedziała sobie, że 
inaczej nie wyjdzie zamąż, jak tył. 
ko z gorącej miłości, ais jak przyje
chał wujek Seiveryn i zaczął nam 
perswadować, że akademik to żaden 
interes, że w ogóle za dużo mamy 
tego wszystkiego, tych różnych dok 
torów, inżynierów, adwokatów i w o- 
gile aptekarzy, tak Michcia całkiem 
straciła do niego serce, to jest do te. 
go akademika, a nie do wujka Se
weryna.

Wujek Seweryn powiedział, że te. 
raz to tylko pułkownicy są w oenie, 
że dostaó tylko pułkownika do rodzi
ny, to wszystkich aż do najdalszych 
krewnych podciągnie wzwyż i  na no. 
gi postawi. Wyobraź sobie, kochana 
siostro, że akurat w tym czasie Mich 
cia zaczęła bywać w kasynie oficer, 
skim i tam z pierwszego spojrzenia 
zakoohał się w niej pułkownik, a o. 
na w nim także. Wprawdzie wdowiec 
x dwojgiem dzieci, ale co to znaczy 
wobec takiej kariery!

Już miały wyjść zapowiedzi, gdy 
trzeba trafu przyjeżdża do nas wuj 
Seiveryn i za głowę się złapał. „Jak 
ty  — powiada do Michci — mogłaś 
serce oddać pułkownikowi, który nie 
jest pułkownikiem".

Michcia, nieboga, że wrażliwa i 
subtelne dziecko jest, w płacz, a 
wuj Seweryn dopiero zaczął nam tłu 
moczyć, ż« prawdziwym pułkowni

kiem to nie prawdziwy pułkownik, 
lecz nieprawdziwy pułkownik. Nic z 
tego nie zrozumieliśmy, ale Miclidę 
jakby kto urzekł. Cale serce dla pul. 
kownika straciła za to, że nas w błąd 
wprowadził, bo choć ma rangę pul. 
kownika, ale nie jest prawdziwym 
pułkownikiem, a tego przed przysz. 
łą żoną nie powinien był zataić.

Teraz Michcia znowu się kocha i 
nie bez wzajemności, ale w prawdzi
wym pułkowniku. Nie nosi on mun. 
duru ani szabli, ale nawet generało
wie stają przed nim — jak to się 
mówi po polsku — ruki po szwam 
Na nieszczęście, jest on żonaty, ale 
na szczęście, ma żonę nie reprezenta 
cyjną, wobea czego czyni już stara
nia o rozwód. A co do Michci,— to 
może to i owo u niej szwankuje, ale 
reprezentację to ma, że daj Boże 
twoim dzieciom.

Zdawało się, że na tym koniec, ale 
gdzie tam. Znowu diabli nadali wu
ja Seweryna, który powiada, że te. 
raz pułkownicy wychodzą z mody i 
że znowu moda przychodzi na aka
demików, ale nie na wszystkich, tyl. 
ko na takich, co są koprolantami czy 
korpolaniami, czort wie, jak to się 
tam nazywa.

Michcia jak to usłyszała, tak zaraz 
oziębła dla tego pułkownika i w te 
pędy napisała do tego akademika, z 
którym chodziła przed dwoma laty, 
a który jest podobno takim koprolan 
tern.

Jak widzisz, kochana siostro, cza
sy są bardzo zmienne i dziewczątku 
z sercem pełnym miłości i dalekim 
od zimnego wyrachowania trudno 
żyć na świecie, a cóż dopiero do. 
brze wyjść zamąż.

Całuję cię, twoja do grobowej de
ski kochająca siostra

Florentyna.

PRZEPISAŁ ULTIMUS.

psychiczna, ideowo . kultural 
na — posunęła się naprzód bar 
dzp szybko. Nie sądzę, oczy
wiście, by zdarzenie z ks. m e
tropolitą Sapiehą pociągnęło za 
sobą w tej dziedzinie jakieś 
głębsze skutki.

* *
*

P. B. K., publicysta naczelny 
„Kuriera .Warszawskiego", pu
blicysta z reguły niezwykle 
kulturalny i pełen prawdziwego 
umiaru w swoich ocenach, sfor
mułował w niedzielnym nume
rze „Kuriera" alternatywę:

„ALBO - ALBO”.
Zastosował ją — ku memu 

szczeremu zdumieniu — do „li
nii podziału" na chrześcijan ’ 
na... „grupy polityczne i masoń
skie, pracujące pod maską lu
dowości lub socjalizmu" w imię 
„fanatyzmu bezbożniczego pew 
nych doktrynerów" i t. d. w 
tymże stylu.

P. B. K. mi wybaczy, że wo
lałbym, by ten styl swoisty po 
został i nadal monopolem fa
chowców od „walki z bezboż
nictwem i z masonerią", — ale 
nie o to mi idzie,

W samej rzeczy:
„ALBO - ALBO"

istnieje w Polsce, jako pro 
blem, stojący przed ludźmi, ma
jącymi wolę decyzji. Ten pro
blem dotyczy wszakże nie kwe

stii stosunku sumienia ludzkie
go do religii i do jej postulatów 
etycznych, tylko pytania, na ja
kiej drodze dziejowej można 
Polskę utrwalić, jako Państwo 
Niepodległe, można dokonać 
dzieła „wielkiej przebudowy" i, 
jak śnili nasi najwięksi, — „Pol
ską cały świat zadziwić".

Czy szlak, prowadzący ku 
konsekwencjom logicznym fa
szystowskiego światopoglądu, 
nie oznaczałby katastrofy?

My sądzimy, że tak, że ozna
czałby katastrofę.

Więc w samej rzeczy: 
„ALBO - ALBO".

Tylko inne, niż myśli p. B. K. 
P. B. K, przeżywa trudne chwi
le. Bo on to jest „zagubione 
centrum". Rzecz prosta, — nie 
„sanacyjne".

Po co jednak zasłania własną 
„centrową" bezbronność zasło
ną dymową „walki z bezboż 
nictwem"?

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

P O M A D K I  DO UST SZACHA

K w ia t k i

Werdykt
P. Doboszyński, według włas

nych słów i według zeznań świad
ków, organizował i przygotowy
wał od dłuższego czasu napad na 
współobywateli, a następnie — 
przy pomocy pozyskanych wspól
ników, którzy zostali ukarani 
sądownie — napadł i rozbro
ił posterunek policji państwo
wej, wtargnął do mieszkania 
starosty, zdemolotcał je  i z 
bronią w ręku stawiał opór za
rządzeniom władzy. Fakty były  
bezsporne; — spornymi mogły 
być tylko M O TYW Y działania.

Sąd przysięgłych jednomyślnym  
werdyktem  dwunastu przysię
głych uznał p. Doboszyńskiego 
niewinnym, a więc musiał chyba 
uznać czyny jego za nie kolidują
ce z przepisami kodeksu karnego. 
„Gazeta Polska" zaś, zawiadamia
jąc o tym  fakcie, wytłomaczyła, 
że stało się tak dlatego, ponieważ 
ławę przysięgłych stanowili pra
wie sami „emeryci".

Przysięgłych nie wybiera ani 
los ani ogół obywateli. N A ZN A 
CZA ICH Z DŁUGIEGO W Y K A 
ZU O B YW A TE LI PREZES SĄ
DU, P R Z Y  WSPÓŁUDZIALE  
P RZED STAW IC IELI ADW OKA  
TU R Y I PRO K U RATU RY PAŃ
STW A , JAKO TYCH, K TÓ RZY  
DAJĄ N AJW IĘK SZĄ G W A RAN  
CJĘ BEZSTRONNOŚCI I  K TÓ 
R Z Y  —  JEGO ZD ANIEM  —  MO 
GĄ B YĆ  N AJBARD ZIE J M IA
RODAJNI DLA REPREZENTO- 
W ANIA O PINII PUBLICZNEJ. 
P. Prezes Sądu Apelacyjnego li
znął więc, najwidoczniej, że umie

WODA BRZOZOWA „0IVETTA“ Do pielęgnowania wtoedw. W f. 6 u s ta w  HERTEL —• W arszaw a  
Żądać w perfumeriach i (kładach aptecznych.

Przegląd prasy
SPRAWA „CZASU".

„Kur. P o ranny" m a pretensję 
do „R obotnika". T ylko „R obot
nik" —  pow iada —  broni „Cza
su". O rgan  „now ej dem o k rac ji ' 
p. H rabyka zapom niał w idocznie 
(nic dziwnego) o zasadach  p raw 
dziwej dem okracji. Poglądów  „Cza 
su "  nie tylko nie bronim y, lecz je  
sta le atakujem y. N atom iast b roni
my p raw a  sw obodnego  w y raża
nia opinii.

Czy to  tak  trudno  zrozum ieć? 
N aw et to ta lizu jące, now o-„dem ó- 
k ratyczne" pism o przy pewnym  
w ysiłku m ogło by  to  zrozumieć. 
Ale tak  oczyw iście w ygodniej. N a
w e t p ikantn ie j: socjalistyczny dzień 
nik broni konserw atyw nego p is 
ma. Czyżby czytelnicy „K uriera" 
daw ali się nab ierać  na tak ie  p ry 
m ityw ne kaw ały?

„M. DZIENNIK" MĄCI.

„M. D ziennik" udaje, że znalazł 
jak ąś  sprzeczność w  artykułach  
(o ks. Sapieże) tow . tow . C zap iń 
skiego i N iedziałkow skiego. Oto 
N iedziałkow ski (pisze) ośw iadcza, 
że cała sp raw a  nie m a nic w spół 
nego z religią, z w iarą . Słusznie, 
oczyw iście! Ale kto pisał inaczej? 
T ow . C zapiński rów nież podkreś
lał, że tu chodzi o pew ne ob jaw y 
w  polityce kleru —  o religii m ow y 
nie było. Ale „M ały" zaw sze swy/n 
n iew ybrednym  czytelnikom  sta ra  
się w m ów ić, że socjalizm  w ogóle 
(a tow . Cz. w  szczególe) prow adzi 
w alkę z religią.

„CZEMU WIENIAWA NIE 
STRZEGŁ?"

W  „Słow ie" p. Rudziński pisze 
o w ystąp ien iu  m etropolity  ks. S a 
piehy. T rzeb a  przyznać, po tęp ia 
krok ks. m etropolity. N iektóre je 
dnak  m yśli budzą zdziw ienie. T ak  
np. pisze —  czy nie lepiej było 
odrazu  nie dopuścić (fizycznie nie 
dopuścić) do przeniesienia trum 
ny:

„A jeśli (Wieniawa) nie mógł 
sam, dlaczego nie zakrzyknął przed 
tym, kiedy jeszcze był czas, do 
narodu, czemu nie dał okazji obro. 
nić szczątków Wodza tym młod

szym, którym nigdy nie było da. 
nem bronić Go za żyda?

Dlaczego nie stworzył faktu do
konanego, jak On, ten Umarły, 
tyle razy, tak stałe, tak pracowi. 
cie i tak genialnie stwarzać je u- 
czył?"
M am y jednak  w ątpliw ości... Fi

zycznie nie dopuścić do przenie
sienia m ożna było chyba bez tru 
du. Ale to zapew ne spow odow a
łoby now e zadrażn ien ia i pog łęb‘e 
nie konfliktu. P rzecie zagadnienie 
nie jest w płaszczyźnie fizycznej.

P. Bocheński sądzi, że to chy
tra  „lew ica" um yślnie dopuściła 
do przeniesienia zwłok, aby  mieć 
w  ręku fak t dokonany i p retekst 
do antyklerykalnej kam panii!

„Jesteśmy zbyt rozżaleni bywa. 
żyć się na insynuacje, które mogą 
nie znaleźć potwierdzenia, ale 
chwilami przychodzi do głowy 
myśl, że kampanii lewicowej, któ
ra po tym rozpętała się po nie. 
wczasie, było bardziej na rękę do
stanie w rękę tego ohydnego atutu 
i dopuszczenie do przeniesienia 
Trumny".
Niech p. Bocheński nie puszcza 

się na zdrad liw e „flukta" tych o- 
ryginalnych podejrzeń, bo p o d 
staw  nie ma żadnych. N atom iast 
—  pow tarzam y  —  nie rozum iem y, 
dlaczego w łaściw ie niedopuszcze
nie do przeniesienia trum ny miało 
by złagodzić sytuację? W szak  kle 
rykali za raz  p rzedstaw ili by  ten 
czyn, jako  gw ałt. W szak  akcentu
je  się, że ks. m etropolita ma p ra 
w o, form alne p raw o dysponow a
nia kryptam i. Czy w ięc p. Bochcń 
ski życzy sobie czynu bezp raw ne
go?

P. Bocheński trochę się zap lą ta ł 
w  tym  -wszystkim. P ro te stu je  
gw ałtow nie przeciw  odbieran iu  
W aw elu  m etropolicie. W ięc jak  
m oże jednocześnie nam aw iać do 
fizycznego w ystąp ien ia?  Coś tu 
nie w  porządku.

KLERYKALNA „OŚWIATA".

Odbył się zjazd „narodow o - 
chrześcijańsk iego" zw iązku n au 
czycieli. U chw ały są oczyw iście 
cząstką k lerykalnej ofenyzywy w  
Polsce, ż ą d a ją  przede w szystkim  
kontroli kleru nad nauką!

„Idzie przede wszystkim o wy. 
chowanie religijne. Dziś obowiązu
jące programy, których myśl prze. 
wodnią tworzy kultura Polski, po
mijają prawie znrpełnie jej stronę 
religijną. Zjazd domaga się, aby 
nauczanie wszystkich przedmio. 
tów (!) przeniknięte było nauką 
Kościoła katolickiego, jego trady
cją i obyczajami".
Jest to  postu la t, stanow iący  

cząstkę w ielkiego postu latu  klery- 
kalnego —  szkoły w yznaniow ej. 
N auka „w szystk ich  przedm io
tów " (!) m a być p o d d an a  kontroli 
kleru. M ożna sobie ła tw o  w y o b ra
zić, jak  ta k a  „nauka" będzie w y
g lądała!

D alej zjazd „stw ierdza", że pod 
ręczniki szkolne są przesiąknięte 
„duchem  m iędzynarodow ego socja 
lizm u" (!).

N ajlepiej w ogóle zlikw idow ać 
szkoły i ew entualnie pozostaw ić 
w  w iększych parafiach  szkółki pa 
rafialne, p row adzone przez ks. w i
karego  i o rgan istę , Poco ludowi 
nauka?!

K. CZ.

My PINGWIN l |
P r o s i m y  o d n o w i ć

prenumeratą na Bipiec 
i Ili kwartał.

szczeni przez niego na „liście głó
wne f ‘ przysięgli odpotviadają naj
lepiej żądanym wymogom.

A  potem nastąpił werdykt.,, 
w erdykt „emerytów".

Mógł on tak wypaść tylko na 
skutek rozgoryczenia tych „emery 
tów", jako demonstracja przeciw  
ko ich pokrzywdzeniu i demon
stracja przeciwko obecnym rzą
dom, albo też dlatego... że FAK 
TYC ZN IE  ci b. urzędnicy pań- 
stivowi na ławie przysięgłych do
szli do przekonania, że nie jest 
przekroczeniem prawa i zbrodnią 
zorganizować szajkę, napadać, 
strzelać do policji i że wszystko 
to są czyny w Państwie dozwolo
ne.

W  jednym  i drugim wypadku  
— bez względu na ostateczne roz
strzygnięcie sprawy — w erdykt 
ten jest bardzo charakterystyczny, 
zwłaszcza gdy wydają go JEDNO
M YŚLNIE przysięgli, wybrani z 
listy przez p. Prezesa Sądu, jako  
najmiarodajniejs. dla reprezento
wania opinii publicznej — i naj- 
bezstronniejsi.

n. t.
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Dwie dusze
Ostatni zeszyt „Polityk!" (daw- 

niej „Bunt Młodych"), organa na* 
szych t. zw. młodych "j*"
stów, jest po prostu rozczulający. 

Pomyślcie, ile serdecznego cie-  
pla zawiera w sobie taki oto ustęp 
o Macieju Rataju, o jednym z  naj
wybitniejszych współkierowników 
polskiego ruchu ludowego:

„Rataj jest wykończony, jest te 
zresztą człowiek najbardziej czaru 
jący i tylko przez grube błędy da
wnego B. B. nie będący oddawtta 
ozdobą reżimu". ,
Dosłownie!
Prawda, jakie to eleganckie, 

życzliwe, przyjemne? Byłby Ma
ciej Rataj „ozdobą reżimu", gdy
by nie „grube błędy" dawnego 
B.B., błędy chyba taktyczne albo 
w dziedzinie... taktu.

1 nie przychodzi tym pięknodu
chom z  „Polityki" do głowy, że 
Maciej Rataj nie jest „ozdobą re
żimu" z  powodów zgoła innych 

Maciej Rataj ma wielkie idee, 
którym służy, ma poglądy, w któ
re wierzy, i MA CHARAKTER• 

Idee i poglądy są odmienne 
odmienne od idej i poglądów ,/c -  
żimu" (bardzo brzydki, mówiąc 
nawiasem, dla ucha polskiego neo
logizm), — i... kropka. TO W Y
STARCZA. Żadne błędy („gru
be" czy „cienkie'') dawnego B.B. 
nie odgrywają tu żadnej roli.

Autor artykułu „Polityki"  nie 
rozumie najwidoczniej tej — jakże 
prostej! —  dla mnóstwa ludzi w 
Polsce rzeczy. Wykuł ten swój, 
„ dowcipny“ (we własnej intencji) 
aforyzm o Rataju, przekonany, że 
wygłasza komplement. Możnaby 
odpowiedzieć słowami Clemen
ceau:;

„drogi panie, nie wszystkich na
tura obdarzyła karkiem... ela
stycznym".

* *
*

O formułce JPolityki" („Rataj 
jest wykończony") wyraził się 
kiedyś (jeszcze przed przewrotem 
majowym) Ignacy Daszyński:

„Słówko: wykończony — to cała 
malutka duszyczka ludzi MAFIJ
NYCH; gdy ktoś biega, i pociąga 
noskiem, i dopytuje się gorączko, 
wo, czy ten a ten jest WYKOŃ
CZONY, — wiedźcie zgóry — ta 
okaz MAFIJNY".
To też konstatuję.
Autor aforyzmu z  p o lity k ? ' I 

sam Rataj — to DWIE RÓŻNE 
DUSZE, dwie różne psychologie, 
dwa różne pojmowania dostojno
ści i powagi w życiu zbiorowym. 
Takich różnic nikt nie sprowadd  
do wspólnego mianownika.
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Walki w  Hiszpanii
MADRYT. Na troncie madryc

kim wczorajszej nocy i dziś rano 
powstańcy atakowali w Caraban- 
chel a wojska rządowe w Casa 
del Campo. Ataki te jednak z obu 
stron nie były zbyt wielkie i og ra
niczały się jedynie do w yprosto
w ania linii frontu W Caraban- 
chei powstańcy wysadzili w po
wietrze minę, która wybuchła w 
odległości kilku metrów od oko
pów rządowych,, demolując dom, 

*w którym według przypuszczeń 
powstańców , miały znajdow ać się 
oddziały rządowe. Dom ten jed
nak został opuszczony już w cze
śniej. W krótce po tej eksplozji 
rozgorzała bitwa. W ojska rządo
w e kontratakow ały i w alka trw ała

całą noc aż do świtu. Jak się zda
je, nie .dała ona pozytywnego w y
niku i obie strony utrzymały się na 
dotychczasowych pozycjach. W 
Casa del Campo oddziały rządowe 
napierały dość silnie na pozycje 
powstańcze pod cmentarzem. Jak 
zapewniała, pozycja ta jest w  po 
łowię zajęta przez wojska rządo
we, które otaczają ją. Tunele zbu 
dowane przez powstańców dia e- 
wentualnego w ycofania się, zosta
ły opanowane przez wojska r/ądo  
we. W yjścia z nich znajdują się 
pod ogniem k arab n o w  maszyno
wych, a moździerze rząduwe zni
szczyły częściowo w kilku miej
scach schrony podziemne

Przemówienie Hitlera
spowiedzią samodzielnych wystąpień w Hiszpanii

Na okręgowym zjeżdz.ie partii w 
W uerzburgu kanclerz Hitler wy
głosił przemówienie, które za 
wierało kilka bardzo energicznych 
ustępów na tem at zagadnień mię
dzynarodowych. Omawiając sp ra
wę incydentów z okrętami „Deu
tschland" i „Leipzig", Hitler zaata 
kowal Londyński Komitet Nieinter 
wencji za odrzucenie projektu ma 
nifestacji floty mocarstw  kontrolu
jących w W alencji. „I ta  skromna 
akcja — mówił — okazała się je
dnak niewykonalną. Możecie stąd 
wnioskować, co oczekiwałoby 

j Niemcy, gdyby kiedykolwiek zło- 
I T l i r l l M M I — I W i l  M i l l II1

żyły losy Rzeszy w ręce podob
nych instytucyj lub podobnych u- 
kładów. Londyn może być pew
ny, że doświadczenia, jakieśmy 
poczynili, są dla nas nauką, któ
rej nigdy nie zapomnimy. Od tej 
chwili będziemy woleli w takich 
wypadkach ujmować wolność i 
niezależność, o honor i bezpieczeń 
stwo w nasze własne ręce i sami 
będziemy się bronić".

Ostatnią część mowy kanclerz 
poświęcił ogólnym sprawom ideo-j 
wym i wychowaniu przyszłych po 
koleń.

Agencja Reutera donosi z San
tander: Kola urzędowe stw ierdza
ją, że baskijski minister higieny 
Espinosa, który z powodu przymu 
sowego lądowania francuskiego sa 
molotu komunikacyjnego w padł w 
ręce powstańców, został rozstrze 
lany w raz z dwoma innymi pasa
żerami. Pilota i mechanika uwię

ziono.
Sądzą tu, że liczba osób skaza

nych na śmierć przez trybunał po
w stańczy jest znaczna. W edług re 
lacyj uchodźców z okolic Bilbao 
w Derio widzieli oni zwłoki około 
40 osób rozstrzelanych. Poza tym 
powstańcy po wkroczeniu do Bil
bao zam ordow ać mieli 23 osoby.

Zgon Izydora Wysłoucha

Z Borysławia
Rokowania o zawarcie umowy zbiorowej 

w kopalni wosku
Dn. 21.6, w  Inspektoracie P ra 

cy w  Drohobyczu, odbyły się, 
pod przewodnictwem  inspektora 
inż. W asyłyszyna, rokow ania o 
zaw arcie umowy w kopalni w o
sku.

-Po bardzo długiej dyskusji dyr. 
B ller, im. firmy „Borysław " wy- 
n ^ i ł  zgodę na zaw arcie umowy 
i podwyższenie dotychczasowych 
płac aż... o 2%,  a następnie o 3%.

Im. CZG. sekretarz tow. Ha
ll ch przedstaw ił ostatecznie żą
dania robotników  podniesienia 
p  ac -o 5%,  opał w  naturze po 
2(0  kg. miesięcznie i uregulow a
nia relutum mieszkaniowego, w 
przeciwnym bowiem razie robot
nicy przystąpią do strajku.

Dyr. Biller zwrócił się do Rady 
Nadzorczej w W iedniu o dalsze 
pełnomocnictwa, wobec czego ro 
k>zwania odroczono do dinia 28.6
1 37 r,..... .

-Omówiono również stosunki, 
panujące w  top iam i w osku i po 
stanow iono w ezw ać przedsiębior
ców do udzielenia zatrudnionym  
tam  robotnikom urolpów p łat
nych, oraz do ścisłego stosow a
nia 8-mio godzinnego dnia pracy. 
Odnośnie podwyżki płac dla tych 
robotników  odbędą się rokow a
nia z tymi przedsiębiorcami.

-W  fidmie „Borysław " panują, 
jak już pisaliśmy, okropne sto
sunki. Firma tłum aczy się, że do
kłada do kopalni 22.000 zł. mie
sięcznie. To tłumaczenie pow ta- 
.rza się od roku 1920, wobec cze
go pow staje zrozumiałe pytanie, 
skąd firma bierze tyle pieniędzy 
na dokładanie i dla czyich pię
knych oczu to robi?

Firma „Borysław " otrzym ała 
od Rządu premię wywozową w 
w ysokości 7% i inne ulgi; mimo 
to nie chce podnieść obecnych 
marnych płac naw et o 5% i ra 
czej pcha robotników do strajku 
w tedy, gdy różnica wynosi tylko 
2% w płacach dziennych. Strajk 
w  kop. wosku powoduje zaciśnię 
cie chodników pod ziemią, po
czym następuje odbudow a, a to 
jest bardzo kosztow ne, znacznie 
droższe niż 10 razy w iększa pod
wyżka od tej, jakiej obecnie ro

botnicy żądają. Lepiej stracić wię 
cej, byleby nie dać robotnikom 
podwyżki.

W  roku 1934 jeden z dyrekto 
rów, p. Graf .doprow adził do 
strajku — i w ślad za tym — do 
unieruchomienia kopalni. W cza 
sie stójki utrzym ywano w ruchu 
pompy, a ten ruch nieprodukty
wny kosztow ał miesięcznie około 
40.000 zł. przez kilka miesięcy; 
przy tym zacisnęło chodniki i od
budow a pochłonęła niezliczone 
sumy. W ypadki w tej kopalni nie 
są rzadkością i trudno po tym 
dziwić się, że kopąlnia nie daje 
należytych wyników.

Kopalnia ta  produkuje trzy  w a 
gony wosku miesięcznie, a cena 
jednego w agonu wynosi 28.000 
zł., czyli razem 84.000 zł. miesię
cznie. Lista płacy wg. zapodania 
firmy w ynosi zł. 22.000 miesięcz
nie, czyli utrzym anie ruchu ko
sztuje 62.000 zł.

Czy to  jest praw dziw e 1 czy 
możliwe jest, by koszta ruchu ty 
le wynosiły?

Cena wosku 28.000 zł. podana 
jest w Polsce, ale nie wiemy fak
tycznie, po jakiej cenie sprzedaje 
się go za granicą i kto na tym 
robi drugi interes;, czy nie ci sa 
mi właściciele w innym biurze, 
pod inną firmą?

Na końcu należy zwrócić uw a
gę, że podniesienie płac zachęci 
robotników do zwiększenia w ydaj 
ności. Zastosow anie odpow ied
niej premii od w ydobytego wosku 
również podniesie znacznie do
tychczasowy stan produkcji w o
sku. Przy niskich głodowych za 
robkach robotnicy nie są w ogóle 
zdolni fizycznie do pracy na sku
tek ogólnego wycieńczenia. O sta
tecznie sytuacja w tej kopalni 
jest tego rodzaju, że robotnicy nie 
mają już nic do stracenia; najlep
szym dowodem jest taki np. w y
padek z ostatnich dni, że gdy ro
botnik nie przyniósł do domu w y
płaty, to żona w rozpaczy, że nie 
ma co dać jeść dzieciom — w y
szła z domu, rzuciła się głową do 
studni i utonęła.

Sfinalizowanie układów
w mniejszych przedsiębiorstwach naftowych

Układy w mniejszych przedsię
biorstwach naftowych zostały wre 
szcie ukończone dnia 17.6 br. Ko
misje pracują obecnie nad redak
cją umowy; podpisanie umowy 
zbiorowej nastąpi w najbliższych 
dniach. Umowa obowiązuje od 
dnia 1.6 1936 r. Zostaje ona zaw ar 
tą  pomiędzy członkami Związku 
Polskich Przemysłowców Nafto
wych i Centralnym Związkiem 
Górników w Polsce.

Ostatnie dwa dni układów, 
trwających po 13 godzin, były 
bardzo gorące, sytuacja była tak 
naprężona, że dochodziło nieomal 
do zerwania układów i do prokla
m owania strajku. Centralny Zwią 
zek Górników przygotow ał cały 
apara t do strajku, tak, że po zer
waniu układów w ciągu 2 godzin 
wszystkie kopalnie byłyby zatrzy

mane. Dzięki jednak wysokiemu 
taktowi delegatów robotniczych 
udało się ostrze stępić i doprow a
dzić do ugodowego załatwienia 
sprawy.

W gronie przemysłowców w 
ostatnim dniu doszło do starć na 
tle wynikłych różnic i z tego po
wodu dyr. W iniarz złożył prze
wodnictwo. Po długiej dyskusji 
osobno w obu Komisjach dopro
wadzono do tego, że dyr. W iniarz 
objął przewodnictwo bez zastę
powania przemysłowców. Późno 
w nocy układy zostały zakoń
czone.

W ostatnich dwóch dniach brali 
udział w układach z ramienia In
spektoratu Pracy: inż. W asyły-
szyn i z ramienia Okręgowego 
Urzędu Górniczego radca Adamia 
kowski.

M Y D Ł A  do golenia M A R C E L ,  K R E M Y  do golenia J U N I O R  
ułatwiają i uprzyjemniają golenie, dają obfity nieschnący krem. Prze- 

wyższają najbardziej reklamowane mydła zagraniczne. 
MARCEL, WARSZAWA

Kronika bielsko-bialska
Proces 13-tu robotników

o wybicie szyb w dniu 1 maja b.r.

Dnia 26 b. m. zmarł nagle w 
W arszawie Izydor Kajetan W ysło 
uch, działacz społeczny, znany 
pod pseudonimem „Antoni Szech". 
Ur. w r. 1869 po ukończeniu stu
diów wstąpił do zakonu kapucy
nów. Głęboko wierzący, a jedno
cześnie wolnomyśliciel i radykał 
społeczny w okresie 1 '>05 — 19G5 
znalazł się w konflikcie z w ładza 
mi kościelnymi i w r. 1908 porzu
cił zakon i stan kapłański.

Ogłosił kilka cennych prac i roz 
praw  p. t. „Uwagi o socjalizmie", 
„O pracy katolickiej", „Religia 
ludzkości".

Poświęcał się pracy społecznej

i publicystycznej. W' Niepodległe] 
Polsce w stąpił na służbę do Min. 
Pracy i Opieki Społecznej gdzie o- 
statnio pełnił obowiązki naczelni
ka W ydz. Orzekającego. W  roku 
1935 został przeniesiony na eme
ryturę. Do ostatnich dni zajmował 
się żywo pracą społeczną i studia
mi historycznymi. Zostawił w ko
łach znajomych i przyjaciół szcze
ry żal.

W yprowadzenie zwłok samocho 
dem do maj. Pirkowice koło Dro
hiczyna Podlaskiego odbędzie się 
dziś w poniedziałek o g. 4 pp. z 
prosektorium przy ul. Oczki.

W dniu 15 i 21 czerwca b. r. 
w Sądzie grodzkim w Bielsku od
była się rozpraw a robotników: 
W ładysław a Jakubca, Jana Hoff
mana, W ładysław a M aślanki, An
toniego Bożka, Ludwika M aślanki, 
Franciszka Kępysa, Franciszka 
Łuszczaka, Józefa Kwaśnego, Jó 
zefa Kułakowskiego, Bronisława 
i Edw arda Habdasów, N, Michale 
cówny i S tanisław a Kwaśnego, o- 
skarżonych o to, że dnia 1 m aja 
r. b. w Kamienicy k. Bielska, u- 
szkodzili cudae mienie przez to, 
że jako uczestnicy pochodu 1-szo 
majowego PPS., wiraż z innymi 
bliżej nieustalonymi osobami, nie 
dopuszczali do kontynuow ania 
pracy przez robotników fabryki 
Molendy 1 Krzyżanowskiego, ob
rzucając budynki tych fabryk ka
mieniami, przy czym rozbili oko
ło 200 szyb i 3 żarówki.

Z pośród 13 oskarżonych, tyl
ko jedna, niejaka M ichalecówna, 
przyznała się do winy, wszyscy 
inni oskarżeni zaprzeczyli winie 
1 zawnioskowali przeprow adzenie 
dow odów  ze świadków, dla w y
kazania, że kamieniami nie rzu- 
calili ani w fabrykę Krzyżanow
skiego ani w fabrykę Molendy.

Na rozpraw ie dn. 21 czerwca 
b. r. przesłuchano kilkudziesięciu 
świadków, których zeznania wypa 
dły na korzyść oskarżonych.

O bciążające zeznania, ale tylko

co do dwóch oskarżonych, złożyli 
urzędnicy firmy Krzyżanowskiego, 
pp. Czul i Gacek, oraz posterun
kowi policji: Kamendera i śn ie
gom

Stwierdzić należy, iż legenda ja 
koby w Bystrej robotnicy się 
zmówili, iż urządzą napad na fa
brykę Krzyżanowskiego i M olen
dy, w świetle dowodów rozwiała 
się w zupełności.

Jako obrońca oskarżonych wy
stępow ał tow . dr. Z. Glucksman.

W  czasie zeznaw ania posterun
kowego Komendery oskarżony W. 
M aślanka podał do protokołu, że 
ten w  czasie przesłuchiwania go 
w  Urzędzie śledczym w  Bielsku, 
gdy kierownik Urzędu śledczego, 
starszy w yw iadow ca, śniegoń, q- 
puścił pokój, zapytał go „czemu... 
Żydom nie wybiliście' szyb, a ka to 
likom"?, poczym uderzył go w 
tw arz.

Rozprawa odroczona została do 
dn. 7 lipca r. b. Ma być zbada
ny jeszcze Jako świadek, w yw ia
dow ca Piotrowiak, poczym za
padnie wyrok.

Robotnicy tutejsi z napięciem o- 
czekują wyniku rozprawy.

Oskarżeni Jakubiec, Hoffman, 
M aślanka i Bożek, osadzeni w a- 
reszcie śledczym, zostali w ypusz
czeni z w ięzienia i odpow iadać 
będą obecnie z wolnej stopy.

Niedziela w sporcie

Odsłonięcie sztandaru T.U.R.
W niedzielę, dnia 4 lipca r. b., 

a w razie niepogody 11 lipca b. r. 
Oddział TUR. w Mikuszowicach 
na placu p. Rudolfa Kubicy nad 
rzeką Białką w Mikuszowicach u- 
rządza

UROCZYSTOŚĆ ODSŁONIĘCIA 
SZTANDARU T. U. R.

Początek uroczystości o godz. 
13-tej. ‘

Zarząd Okręgowy T. U. R. w 
Białej wzywa wszystkie Oddziały 
T. U. R. z powiatu bialskiego, o- 
raz prosi bratnie organizacje, P. 
P. S. i Klasowe Związki Zawodo
we z powiatu, aby przybyły m aso
wo na tę uroczystość.

ZARZĄD.

,,Zlot Kół S ły a

Zarząd Główny Robotniczego 
Stowarzyszenia Kulturalno - Oś
wiatowego „Siła" na Śląsku Cie
szyńskim zaprasza wszystkie koła 
„Siły" i bratnie organizacje Robot 
nicze, oraz wszystkich Tow arzy
szy i Towarzyszki dążących do o- 
światy robotniczej na

„ZLOT KÓŁ SIŁY", 
który odbędzie się w niedzielę dn. 
II lipca a w razie niepogody 18 
lipca 1937 roku w Jasienicy.

Program. 1. Zbiórka wszystkich 
uczestników o godz. 10-tej rano 
na placu targowym w Jasienicy, 
po czym wymarsz na miejsce zlo
tu. 2. Powitanie i otw arcie zlotu.
3. Przemówienie okolicznościowe.
4. ćwiczenia olimpijskie zbiorowe 
z udziałem kół „Siły" z Czechosło 
wacji, 5. Turniej rozgrywek sia t
kówki i koszykówki poszczegól
nych kół „Siły" jak i „Siły" z Cze 
chosłowacji. 6. Popisy orkiestr. 7. 
Popisy gimnastyczne na przyrzą
dach. 8. Popisy chórów. 9. Tańce 
rytmiczne i ludowe, z udziałem 
dzieci, organizacji wiejskich i mło 
dzieży niemieckiej.

Po zakończeniu rozgrywek wy-

dyplo-dane zostaną pamiątkowe 
my zwycięzkim drużynom.

Po wyczerpaniu programu zaba 
wa taneczna na łące na specjal
nym podium. W stęp: wolne da t
ki.

Podczas całego programu przy
grywać będą orkiestry poszczegól 
nych kół: „Siły". Dojazdy pocią
gów ia utobusów co godzinę, jak 
od Bielska tak i od strony Cieszy
na.

Koła „Siły", organizacje robot
nicze, partie polityczne i związki 
zawodowe proszone są 
udziału ze sztandarami.

Koła i organizacje robotnicze, 
chcące w ziąść udział w zawodach 
i innych imprezach zechcą się zgło 
sić do dnia 5 lipca do tow. Urba- 
nica Karola, Bielsko, Republikań
ska 4, aby upiększyć i ulepszyć 
program. Koła, które ten termin 
przekroczą, nie będą objęte pro
gramem zlotu.

Przez ośw iatę do wolności!
Za Komitet Zlotu:

Karol Urbaniec.
Za Zarząd główny „Siły": 

Tadeusz Reger.

Piłka n ożna
JEDYNY W POLSCE MECZ 

LIGOWY
Jedyny w Polsce mecz ligowy, 

który odbył się w niedzielę w Krako 
wie między Wisłą i Wartą zakończył 
się zwycięstwem Wisły 2:0 (1:0). 
Stan tabeli:

pkt. st. br.
1) Cracovia 16:6 29:8
2) A. K. S. 15:3 21:11
3) Wisła 14:6 25:9
4) Warta 13:7 19:10
5) Ruch 13:7 20:12
6) Warszawianka 12:10 21:26
7) Ł. K. S. 10:12 25:22
8) Garbarnia 9:11 >18:20
9) Pogoń 8:12 9:15

10) Dąb 0:36 0:54
WALKI O WEJŚCIE DO LIGI 
W Poznaniu w meczu o wejście do 

Ligi warszawska Polonia pokonała 
poznańskie H. C. P. 1:0 (1:0).

W Stanisławowie mistrz Wołynia 
Strzelec z Janowej Doliny uzyskał z 
Rewerą wynik remisowy 1:1 (0:0).

W Wilnie mecz o wejście do Ligi 
pomiędzy Śmigłym a Ruchem z 
Brześcia zakończył się łatwym zwy
cięstwem drużyny wileńskiej 6:0 
( 2 :0 ).

W Toruniu mecz między mistrzem 
okręgu łódzkiego Union - Touring z 
Łodzi a mistrzem okręgu pomorskie
go WKS Gryfem (Toruń), zakończył 
się wynikiem remisowym 1:1 (0:0).
Tenis
PRZERWANY MECZ POLSKA — 

WĘGRY
W niedzielę miał się zakończyć we 

Lwowie mecz tenisowy Polska — Wę 
gry o puchar środkowej Europy. 
Ostatniego dnia miały się odbyć dwa 
ostatnie single: Wittman — Feren- 
czy i Tarłowski — Szigeti. Organi
zatorzy, chcąc zawody zakończyć^ w 
niedzielę, postanowili rozegrać rów
nocześnie oba spotkania na dwóch 
kortach. Tymczasem ulewa prze
rwała oba spotkania. Mecz Witt
man — Ferenczy został przerwany 
przy stanie 3:6, 4:6, 6:4, 7:5, drugi 
mecz Tarłowski — Szigeti został 
przerwany odrazu w pierwszym secie 
przy stanie 3:2 dla Tarłowskiego.

W poniedziałek zakończenie me
czu. Sytuacja przedstawia się obecnie 
w ten sposób, że wyniku nie da się 
zupełnie przewidzieć. W każdym ra
zie Polska, chcąc wygrać mecz, musi 
wygrać oba spotkania. Chwilowo 
stan meczu brzmi 2:2.

Antwerpii wielkie międzynarodowe 
zawody lekkoatletyczne. Wyniki tech 
niczne pierwszego dnia przedstawia
ją się następująco: skok w dal: 1)
Stude (Szwajcaria) 7,19, 2) Hanke 
(Polska), 7,19. Hanke w rozgrywce 
przegrał i zajął drugie miejsce. Na 
3 tysiące mtr. wygrał Maeki (Fin
landia) 8:34. Polak Noji zajął drugie 
miejsce 8:35, 3) Larson (Szwecja) 
8:38,2. W skoku o tyczce Polak 
Schneyder i Duńczyk Larsen uzyska 
li po 3.80 i podzielili się pierwszym 
miejscem. W finale na 200 mtr. zwy 
ciężył Szwajcar Haene 22 sek. przed 
Zasłoną (Polska) 22,2 i Rasmusse- 
nem (Dania) 22,3. Popek zajął ostat 
nie miejsce.

W finale biegu na 800 mtr. pierw 
sze miejsce zajął Kucharski w cza
sie 1:54,9, 2) Gerard (Belgia) 1:55,2.

W niedzielę rozegrano następujące 
konkurencje: w finale na 400 m.: 1) 
Robert 49 sek., 2) Verhaerd 50,2 g., 
3) »Nesset 50,3 s„ 4) Śliwak. W f i
nale 100 m.: 1) Haenni 10,6, 6) Za
słona 10,9 sek.

W biegu na 5000 mtr. 1) Pelcury 
(Finl.) 15:56 min., 2) Noji o 16 m. 
w tyle w czasie 15:06,4. W sztafecie 
800 — 400 — 200 — 200 m. starto
wało 8 drużyn. Zwycięża Anglia — 
3:27,6 min., 2) Polska — 3:30,6 min., 
3) Dania 3:37 min., 4) Belgia, 5) Ho
landia.

W punktacji (nieoficjalnej) pierw
sze miejsce zajęła Finlandia 54 pkt., 
2) Polska 48 pkt., 3) Szwajcaria 41 
pkt., 4) Anglia 30, 5) Norwegia 28, 
6) Dania 20, 7) Szwecja 18, 8) Lu
ksemburg 12, 9) Holandia 12 pkt.

FIASCO DRUŻYNOWYCH MI
STRZOSTW L..ALTYCZNYCH 

WARSZAWY
W niedzielę odbyły się doroczne za 

wody lekkoatletyczne pań o drużyno
we mistrzostwo Warszawy. Niestety, 
na start zjawiła się jedynie drużyna 
Warszawianki i Zdekompletowany ze
spół AZS. Drużyna Polonii nie sta
wiła się wogóle na starcie.

Wobec tego Warszawianka zdobyła 
mistrzostwo Warszawy w a lk o v e r ‘e m ,  
a zamiast zawodów o m is t r z o s t w o  
rozegrano kilka konkurencji towa
rzyskich.
Sporty w o d n e

K olarstw o

trze.

TRZECI ETAP WYŚCIGU 
DOKOŁA POLSKI

W niedzielę odbył się start 
ciego etapu wyścigu kolarskiego do
koła Polski. Etap ten był rehabilita
cją zawodników zagranicznych, któ
rzy stale szli w czołówce i jedynie de

WIELKIE OGÓLNOPOLSKIE 
REGATY WIOŚLARSKIE 

W BYDGOSZCZY
Pierwsze wT tym roku regaty, za

krojone na skalę międzynarodową, 
zgromadziły na torze w B r d y u j ś c i u  
rekordową liczbę, bo aż 432, zawod
ników ze wszystkich prawie ośrod
ków Polski. ,

Regaty odbyły się przy dobrycn 
warunkach atmosferycznych.

Ogólna punktacja panów: 1) AZS 
Poznań 107 pkt., 2) BTW B y d g o s z c z  
78, 3) Danziger Ruderverein 63, 
Ruderverein Grudziądz 45, 5) Klub
Wiośl. Toruń 38.

Punktacja klubów kobiecych: . U
fekty rowerów nie pozwoliły im Warszawski Klub Wioślarek 17 pkL,
przyjść na taśmę razem z zawodni, 
kami polskimi.

Wyniki 3-go etapu: 1) Ignaczak w 
czasie 4.46.05 sek., 2) Wiśniewski 
4.46.06, 3) Bambagiotti (Wł.)
4.46.06,4.

W klasyfikacji drużynowej 3-go 
O w zięciejetapu: 1) Polska 1-sza, 2) Polska 

' 4.ta, 3) Polska 2-ga, 4) Polska 3-cia, 
,5) druż. franc.-włoska, 6) Węgry, 7) 
Rumunia.

Ogólna klasyfikacja indywidualna: 
1) Napierała, 2) Wasilewski, 3) Ur
baniak.

Ogólna klasyfikacja drużynowa: 
1) Polska 3-cia, 2) Polska 2-ga, 3) 
Polska 1-sza, 4) Polska 4-ta, 5) druż. 
franc..wł„ 6) Rumunia, 7) Węgry.

Po trzech etapach wycofało się 6 
zawodników zagranicznych i  jeden 
Polak.
L ek k oatletyk a
POLSKA NA DRUGIM MIEJSCU 

W „MAŁEJ OLIMPIADZIE" LEK
KOATLETYCZNEJ W ANTWERPII

W sobotę i niedzielę odbyły się w

2) AZS Warszawa 8, 3 ) B ydgosk i
Klub Wioślarek 3 pkt.

Po regatach postanowiono zwycię
skie osady jedynek, dwójek dwójek 
ze sternikiem, czwórek ze sternikiem 
i bez oraz ósemek i czwórek pań 
(Warszawskiego Tow. Wioślarek) wy 
słać jako reprezentację Polski na 
mecz z Węgrami do Budapesztu.

Jako reprezentacja Polski na re
gaty w Kopenhadze wyjedzie AZS 
Poznań. ,
PIERWSZY WYŚCIG ŚLIZGOW
CÓW MOTOROWYCH NA WIŚLE 
NA TRASIE WARSZAWA—TORUŃ 

W niedzielę odbył się pierwszy w 
Polsce wyścig ślizgowców motoro
wych na Wiśle na trasie Warszawa 
— Toruń długości 240 km. Pierwszy 
przybył do mety na ślizgowcu wyści 
gowym inż. Kołodziejski (Wodny 
Klub Motorowy — Warszawa) w cza 
sie 4 godz. 59 mmut.

Zawodnicy, biorący udział w wy. 
ścigu, mieli na trasie do pokonania 
wielkie trudności z powodu wysokiej 
fali.
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Votum nieufności dla Magistratu

Zarządowi woW  dniu 24 czerwca r. b. Rada 
m iejska w Siedlcach uchwaliła 
Zarządowi miejskiemu wotum nie 
nieufności, motywując go m. in. 
i tym, iż Zarząd miejski sprowo
kował robotników do strajku, 
w skutek czego wielu zostało po
bitych i aresztowanych.

Radna ob. Niedzielska w zgło
szonym wniosku oświadczyła, 
zw racając się do Zarządu miej
skiego:

„Waszą jest winą, te  na ple
cach robotniczych widziałam zna 
ki od palek gumowych, odwiedza
jąc robotników w szpitalu; wy
ście dążyli do wywołania tego 
strajku, dopuszczając a t do pro. 
wolfacji".

Po burzliwej dyskusji, która 
trw ała do godz. 2 w nocy, Rada 
miejska po zapoznaniu się ze 
sprawozdaniu Komisji rewizyjnej

w yraziła całemu 
tum nieufności.

Jest to już druga mocna reak
cja siedleckiej Rady miejskiej do 
Zarządu, narzuconego w swoim 
czasie miastu przez „słynnego" 
Lisa - Błońskiego z Lublina. 
(Pierwsza była w związku ze 
spraw ą szpicla carskiego Domań
skiego - Niekrasowa).

Pomimo tak wyraźnego stosun
ku Rady do Zarządu miejskiego, 
władze nadzorcze żadnych kon- 
sekwencyj, jak  dotychczas, nie 
w yciągają i Zarząd nadal urzę
duje.

W  oczach społeczeństwa sied
leckiego panowie z Zarządu miej
skiego są tak skompromitowani 
moralnie, że stosunek społeczeń
stw a zaczyna być coraz wyraźniej 
wrogi. Czas najwyższy 
z tym stanem rzeczy.

W i a d o m o ś c i  Polskf1
ZEMSTA LUB NAPAD BANDYC

KI. DW IE OFIARY.
W W łocławku, przy ul. Cegla

nej 3 Agnieszka Mision i W ałeria 
Kuśmierek posiadały sklep spoży
wczy. W  sobotę wieczór tylnym 
wejściem wszedł do sklepu jakiś 
osobnik i zam ordował siekierą o- 
bie kobiety.

Aresztowano niejakiego W łady
sława Kulkdewicza, jako podejrza
nego o dokonanie zbrodni.

WILNO BEZ AUTOBUSÓW. 
W skutek zatargu między praco

wnikami a dyrekcją autobusów 
Wilno jest od 8 dni bez autobusów. 

11-LETNIA DZIEWCZYNKA 
OFIARĄ ZWYRODNIALCA.

: W  nocy z piątku na sobotę w la
sku w pobliżu koszar w Białym
stoku została zgwałcona a następ
nie uduszona własnymi w arkocza 

skończyć I mi 11 -letnia A. Derwińska, córka 
(podoficera tamt. garnizonu.

Czterdziestogodzinny tydzień pracy
w włóKiennictwie

Skrócenie czasu pracy w prze
m ysłach włókienniczych jest jed 
nym  z głównych żądań, wysunię
tych przez klasowe Związki Zawo
dowe po wypow iedzeniu dotych
czasowej umowy. Skrócenie czasu 
p racy  jest niezaw odnie jednym  
z najskuteczniejszych sposobów 
wydatnego zm niejszenia bezrobo
cia i  to  niezaw odnie było m oty
wem dlaczego n a  m iędzynarodo
w ej konferencji pracy w Genewie 
K onw encja o 40-godzinnym tygo
dn iu  pracy w przem yśle w łókien
niczym  otrzym ała po trzebną w ięk
szość dwóch trzecich głosów. Tę 
sam ą większość uzyskały dwie 
konw encje, podnoszące na jn iż 
szy w iek, od którego dzieci mogą 
być zatrudnione, z 14 na 15 la t, 
o trzym ały potrzebną większość 
dwóch trzecich. K onw encja o 
czterdziestogodzinnym  tygodniu 
pracy dla przem ysłu chem iczne
go i  drukarskiego n ie  uzyskała 
większości.

K onw encję d la  włókiennictwa 
przyjęto  88 głosami przeciw  41. 
W strzym ało się od głosowania 38 
delegatów, a 11 n ie  brało  udzia
łu  w głosowaniu wogóle.

Delegaci pracodawców Stanów 
Zjednoczonych i  F ran c ji głoso
w ali za konw encją. Pracodawcy 
reszty państw , a więc Polski, gło
sowali przeciw  konw encji. P rzed
stawiciele 28 rządów, m iędzy ty
m i i  Polski głosowali za konw en 
cją. Resztę większości stanowiły 
głosy przedstaw icieli robotników . 
P rzedstaw iciel rządu  angielskie
go głosował przeciw konw encji, 
podczas gdy wszystkie dom inia,

z w yjątkiem  Ind ii, głosowały za I 
konwencją.

R ezolucja, dom agająca się na J  

M M M M M

ogół redukcji godzin pracy przy
jęta  została 66 głosami prze
ciw 39.

Ma Górnym Śląsku

I
„sanacyjnym

11
es
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Od szeregu lat teren śląska sta 
nowi dla akwizytorów w arszaw 
skich ziemię obiecaną, gdzie pie
niądze leżą po prostu na ulicy i 
w ystarczy tylko schylić się w Ka
towicach, by zagarnąć grube ty
siące. Z biegiem jednak czasu 
prziemysł górnośląski nauczył się 
odróżniać w ydaw nictw a solidne, 
w których ogłoszenia m ają sens 
handlowy, od różnych oszukań
czych imprez, często inicjowa
nych pod bardzo szumnymi tytu
łami i cieszących się niejednokrot
nie naw et poparciem wysoko po
stawionych osób. Jeżeli naw et 
brak było tego wysokiego popar
cia, to wspomnianego typu akw i
zytorzy, nie różniący się m etoda
mi od podziemnego św iata Chi
cago, powoływali się na wysoko 
postawione osoby, w przekonaniu, 
że n ik t nie będzie tego sp raw 
dzać.

Ponieważ ostatnio zawodzą 
nie tylko protekcje wysoko po
stawionych osób i ich odręczne 
listy, czy odbitki fotograficzne 
listów, ale i wszelkie inne inter
wencje bezpośrednie, coraz czę
ściej św iat gospodarczy śląska, 
odm awiając kategorycznie popar
cia teęo rodzaju imprez, spotyka

się z groźbami, że jeśli nie da o- 
głoszenia, to będą wyciągnięte 
bardzo nieprzyjemne konsekwen
cje. Metody te są jednak bardzo 
niebezpieczne i prow adzą w pro
stej drodze do... więzienia.

Przekonali się o tym na w ła
snej skórze: Zygmunt Zundule- 
wiez i Roman Śladowski z W ar
szawy, którzy „zbierali" na Ślą
sku ogłoszenia m. in. do w ydaw 
nictw a „Rezerwisty" — Informa
cyjnego Kalendarza W ojskowego. 
Ponieważ posługiwali się m etoda
mi wymuszeniowymi j  groźbami, 
obaj zostali aresztowani i osa
dzeni w więzieniu. W obec ustale
nia zasadniczych punktów ich „in
teresów " wypuszczono ich obec
nie na wolną stopę do czasu roz
prawy.

Toczą się przeciwko nim docho 
dzenia o wymuszanie ogłoszeń 
przy pomocy powoływania się na 
bardzo wysoko postawione oso
bistości. W arto nadmienić, że 
„Rezerwista" z zaakwizowanych 
przez Zundulewicza i Śladow
skiego ogłoszeń otrzymywał ni
kłe zaledwie ochłapy, a więcej niż 
% uzyskanej sumy (ponad 80% ) 
zostaw ało w  kieszeni akwizyto
rów.

Na miejsce zbrodni przybyły nie 
zwłocznie w ładze sądow o - śled
cze, oraz policja i żandam rerja,
która wszczęła śledztwo.

Tragicznie zmarła jest bratanicą 
funkcjonariusza wileńskiej policji 
śledczej przodownika Derwińskie-
go-
METEORYT ZARYŁ SIĘ NA 26 

METRÓW.
Głośna była przed rokiem spra

wa meteorytu poct Ostrzeszowem.
Przeprowadzone wiercenia 

stwierdziły, że meteoryt znajduje 
się na głębokości 26 metrów i le
ży w kierunku południowym od 
wylotu. W ydobycie m eteorytu na
potka na duże trudności.

TUSZELA — SZKODNIK 
ROŚLINNY

W  powiecie buczackim pojawił 
się masowo najniebezpieczniejszy 
szkodnik plantacyj maku „tusze- 
!a‘ (Coeliodes fuliginosus Marsh), 
który zniszczył zupełnie pola ma
kowe na wielkich przestrzeniach 
tak, że musiano je przeorać. Istnie 
nie tuszeli ustaliła na podstawie 
badania laboratoryjnego Stacja 
Ochrony Roślin Lwowskiej Izby 
Rolniczej. Masowemu rozmnoże
niu się tego szkodnika sprzyjała 
szczególnie długotrwała posucha.

PO ROZPRAWIE ZGODA, 
KŁÓTNIA I MORD

Małżonkowie Jakób i Joanna To 
maszewscy, właściciele realności 
w Borysławiu prowadzili proces 
separacyjny w sądzie drohoby- 
ckim. Po audjencji sądowej, odra
czającej dalszy proces na 3 mies. 
mąż żonę przeprosił po wyjściu ze 
sądu. Zaw iązała się rozmowa, a z 
niej wynikła kłótnia. W pewnym 
momencie Tomaszewski wyjął z 
kieszeni nóż, którym żonę zam or
dował, poczym zbiegł, porzucając 
narzędzie zbrodni i teczkę. Zabój 
cę ściga policja.
POCIĄG NAJEC IAŁ NA STADO 

KONI
Zdążający po północy ze Sam

bora do Drohobycza pociąg oso
bowy najechał obok stacji kolejo
wej Dublany na pasące się na po. 
bliskich łąkach, a pozbawione na- 
leźytej opieki stado koni. Dwa ko
nie dostały się pod koła lókomoty 
wy. W ypadek omal nie spowodo- 
wał katastrofy kolejowej.

SPÓŁKA AKCYJNA 
00  EKSPLOATACJI

Państwowego Monopolu 
Z A P A Ł C Z A N E G O

W POLSCE
p o d a j e  do  w i a d o m o ś c i :

Od dn. 1 lipca b* r. ceny zapałek zostają 
obniżone o 20°/0, a zatem W detalu  pudeł
ko zapałek zamiast gr, 10, sprzedawane bę
dzie po gr. 8 ,
a pudełko zapałek t, zw. „kresowych" za
miast gr. 5, będzie sprzedawane po gr. 4 .

Hitlerowska geografia
Starostwo m orskie w W ejhero

wie zajęło cały nakład  n r  25 dodat
k u  do „Pucker Zeitung" p. t. „Das 
.Leben im  B ild“ .

Pisem ko to zamieściło fotogra
fię, na k tó re j znajdow ała się m a
pa, z uwidocznieniem  w granicach 
Rzeszy N iem ieckiej Pomorza, Po
znańskiego oraz Górnego Śląska. 
„Das Lieben im  B ild" zostało 
wraz z pism em  „Pucker Zeitung" 
rozrzucone w zwiększonym na
kładzie po całym Pom orza.

Sąd G rodzki w Pucku na wnio
sek p rokura to ra , konfiskatę „Puc
ker Zeitung" zatw ierdził.

FOTO - aparaty
kupuj tylko w źródle fachowym

F O T O R B S
Warszawa, Marszałkowska 125.

Sprzedaż ratalna. Ułatwione 
warunki kredytowe.

G I N fr l
lćrem 

CA ZIM I 
M E T A M O R P H O S A
U S U W A  PIE G I ,zm arszczk i!
W A 0R Y  I I N N E  W A D Y  C E R Y !

Ładunek śrutu za strączki
Zbliża się okres dojrzewania 

na polach, a z nim  m nożą eię wy
padk i „kradzieży". Jakżeż nie 
brać w cudzysłów tego wyraże
n ia? N iestety, w ten sposób ca
ła  masa rodzin ra tu je  się przed 
śm iercią głodową.

Dn. 24 b. m. połowy Januszew
ski z m aj. Ostaszewo zauważył 
(pod T oruniem ) w grochu czło- 
wieka zrywającego strączki, k tó 
ry na widok polowego począł u-

ciekać. Łukaszeweki wezwał u- 
ciekającego do zatrzym ania się, 
a kiedy ten  nie usłuchał „rozka
zu", dał strzał z dubeltówki. 
S trzał okazał się tragiczny, gdyż, 
jak  się okhjjało, M aciejewski 
przewieziony do szpitala m iej
skiego walczy zc śmiercią. Łu
kaszewski tłoinaczy' się, że nie 
wie jak  się to stało, gdyż strze
la ł tylko na postrach.

E. C. Bentley i H. W. Allen 69>

ŚMIERĆ FILANTROPA
przekład z angielskiego B .  K o p e i ó w n y )

ROZDZIAŁ XIII.
HRABIA WYJAŚNIA.

W godzinę później Trent znalazł się nawprost B1- 
bi, który z zadowoloną, petną uśmiechów twarzą 
siedział, przykrywszy serwetką swoją szeroką pierś. 
Restauracja wyglądała bezpretensjonalnie, ale mały 
dziennikarz gwarantował, że zarówno kuchnia, jak 
i piwnica, są w niej godne największego uznania.

Trent unikał taktownie jakiejkolwiek wzmianki
0 sprawie, która ich tu sprowadziła, póki gość, spo
żywając małże, nie nalał sobie drugie szklaneczki 
wina: Meursault z 1906 r. Bibi cmoknął wargami
1 szepnął z zachwytem, że to jest prawdziwe wino,— 
że jest do czego przekąsić. Nie często ma możność 
kosztować taki nektar.

— A teraz — rzekł Trent — czy wytłómaczy mi 
pan, drogi przyjacielu, dlaczego właściwie musimy 
tu jeść, jak dwaj konspiratorzy? Cói to za strasz: 
sekret, o którym nie ośmiela się pan nawet wspom 
nieć pod dachem Hotelu Małego Wszechświata? Cóż, 
na Boga, mógłby pan mnie lub ja panu — powiedzieć 
takiego, co sprowadziłoby klęskę na głowy pańskich 
przyjaciół: Pyzatego, pani Luizy — i, zdaje się, pana 
Gaiutier również?

— Ależ — rozumie pan chyba — zawołał Bibi to
nem, nasuwającym myśl, że przecenił trochę inteli
gencję Trenta. — Jest trafika siostrzenicy madame 
Luizy... Pan Gautier pragnie dostać fioletową rozet
kę... Nawet Pyzaty ma swoje nadzieje, ponieważ 
w ostatnim Konkursie Kuchennym w Kasynie otrzy
mał „nagrodę sufletową", a teraz deputowany przy 
rzekł mu odznakę honorową. A żadne z nich nie 
chce plotek na temat pana hrabiego.

— Na miłość Boską — wybuchnął Trent — cóż 
ja mogę mieć wspólnego z trafiką siostrzenicy Ma
dame Luizy? W jakiż sposób mógłbym przeszkodzić 
panu Gautier do awansowania n a stanowisko w 
Akademii? Albo w otrzymaniu przez „Pyzatego" 
zielono - żółtej wstęgi? Dlaczego ktokolwiek miał
by przeze mnie pokłócić się z hrabią? Czy wdep
nąłem.; w jakąś tajemnicę państwową?

Bibi był najwidoczniej przerażony rozmiarami igno
rancji Trenta. Wypił jeszcze łyk Meursault, ze 
zmarszczkami zamyślenia na czole, zanim odpowie
dział na to innym pytaniem,

— Drogi kolego... Czy zechce pan być o tyle u- 
przejmym, aby powiedzieć mi zupełnie szczerze, po 
co przyszedł pan do Impasu Chimery?

—- Bardzo chętnie —■ rzekł Trent. — O ile o to 
chodzi, próbowałem już wyjaśnić to pańskiemu przy
jacielowi, Pyzatemu, ale on nie chciał słuchać. 
A więc tak... Przed paru dniami przyjaciel mój, nie
jaki dr. Fairman, przyjechał nocnym okrętem do 
Dieppe. Z jakiegoś tajemniczego powodu udał się 
do Impasu Chimery i wrócił następnym okrętem.

, W powrotnej drodze usiłował skoczyć do morza i z o 
\ stał aresztowany pod zarzutem usiłowanego samo

bójstwa.
— Ach tak — rzekł Bibi. — W Anglii aresztuje się 

ludzi za to, że chcą się pozbawić życia. Szkoda, że 
nie możecie ich ukarać, gdy spełniają rzeczywiście 
swą zbrodnię. Tak, to jest bardzo po angielsku.

— To prawda. Niestety, nad przyjacielem moim 
ciąży jeszcze inny zarzut — zarzut zamordowania 
pewnego milionera, nazwiskiem Randolph Do tej 
chwili — rozumie pan — nie został on oskarżony 
o tę zbrodnię, ale w całej sprawie są pewne tajemni
cze szczegóły, których nie wyjaśnił — i twierdzi, że 
ich wcale nie wyjaśni. Jednym z nich właśnie jest 
jego krótka wizyta w Dieppe. A teraz policja wasza 
twierdzi, że widziano go kręcącego się w Impasie 
Chimery przez cały czas między jednym okrętem 
a drugim. Przyjechałem tu, aby się przekonać, czy 
nie uda mi się znaleźć jakiejś drogi do prawdy, któ
rą Fairman tak uporczywie trzyma w ukryciu.

— Tak — powiedział Bibi — oczywiście słyszą 
łem o zamordowaniu Randolpha. Co się tyczy wi 
zyty pańskiego przyjaciela w Impasie, rzeczywiście 
policja przeprowadziła tam badania po jego wy 
jeździe, niepokojąc wszystkich dokoła. Ale według 
mnie również jest pewne, że wiedzą oni dokład 
nie, po co Fairman przyjeżdżał... Dlatego właśnie 
Madame Luiza i jej mąż nie chcieli, abym opowie
dział panu cośkolwiek. Przecież i panu, przyjacielu, 
musiało przyjść do głowy, że wizyta dr. Fairmana 
mogła pozostawać w jakimś związku z historią P a 
wilonu Ekstazy i ze skandalem Fatalnej Kobiety.

SUITA: „HEJ TY WISŁO!".
We wtorek dn. 29.6 o godz. 22.30 

Polskie Radio wystawia w teatrze 
na wyspie w Łazienkach „Hej ty Wi 
sło" suitę opartą na motywach ludo
wych. Mariana Rudnickiego. Utwór 
ten początkowo napisany specjalnie 
do użytku radiowego, został w ubie
głym sezonie po raz pierwszy zaprę 
zer.towany publiczności w formie o- 
pracowania scenicznego. Spektakl 
ten odbył się w dn. 11 listopada w 
dzień Święta Niepodległości, w Te
atrze Wielkim w Warszawie.

Obecnie suita ta wykonana będzń 
w stylowym teatrze łazienkowskim 
w obecności króla Rumunii Karola II 
i Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Audycję transmitować będzie cała 
sieć amerykańskich stacyj N. B. C 
Oraz w Europie: Rumunia, Czecho 
Słowacja i Niemcy.

„POGOTOWIE BRYDŻOWE". 
Dnia 29 czerwca o godz. 19 będu 

mogli spędzić słuchacze przy głośni 
ku wesołą chwilę, słuchając skeczv 
Witolda Waroczewskiego „Pogoto
wie brydżowe". Dla wszystkich, * 
specjalnie dla wytrawnych brydży 
stów audycja ta będzie miała po 
smak atrakcyjności.

Radio warszawskie
WTOREK. 29 czerwca.

8.00 Pieśń. 8.03 Dzień. por. 8.11 
Tańce z operetek (płyty). 9.00 Ze
spół Rachonia i Anna Borey — pio
senki. 9.50 Tr. z Poznania Międzyn. 
Kongresu Chrystusa Króla. 12.00 
Hejnał. 12.03 Przem. p. Prezydenta 
R. P. z okazji Tygodnia Morza.
12.10 „Morze" — por. muz. 13.10 
Przegląd kulturalny. 13.20 Konc. 
rozrywkowy. 14.40 Zagadka geograf. 
— dla dzieci starszych. 15.00 And. 
dla wsi. 16.00 Podwieczorek przy mi 
krofonie (płyty). 17.00 Łęczyckim 
szlakiem — felieton. 17.15 D. c. Tr. 
z Poznania. 18.15 Konc. Ork. Sere- 
dyńskiego (ze Lwowa). 18.45 Akf 
pog. turyst. 18.55 Program. 19.00 
Pogotowie brydżowe — skecz W. 
Waroczewskiego. 19.15 Utwory 
skrzypcowe w wyk. J. Kamińskiego. 
19.40 Wiad. sportowe. 19.50 Nad 
brzegiem Bałtyku — aud. mnz. 20„>O 
\ud. konkursowa. 20.60 . Dzień, 
wiecz. 21.00 Capstrzyk Marynarki 
Woj. z Gdyni. 21.01 Pog. akt 21.10 
Humoreski i fraszki w wyk Wandy 
Hendrich — śpiew. 21.45 Opowieść 
o bursztynie— z noweli Zofii Kossak.
22.00 Rep. w języku rumuńskim.
22.10 Rep. z Łazienek Królewskich. 
22,30 „Hej, ty Wisło.!" — suita lu
dowa Mariana Rudnicki; go. Tr. * 
Teatru na Wyspie w Łazienkach
23.00 Dzień, wiecz.

WARSZAWA li. 15.00 Zespół Jó
zefa Stena. 16.00 Yehudi Menuhin 
(płyty). 16.58 Program. 22.00 Wiad. 
sportowe. 22.05 Muz. lekka (płyty).
23.00 „Rozmowa z Adamem Mickie
wiczem" — odczyt, wygł. G. Baum- 
feld. 28.15 Muz. tan.

ŚRODA, 30 czerwca.
6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.88 

Muz (płyty). 7.00 Dzień. por. 7.10 
Muz. (płyty). 7.15 Aud. dla P a r o 
wych. 7.35 Muz. (płyty). 12.00 Hej
nał. 12.03 Dzień, połud. 12.15 Odjazd 
Króla Rumunii. 12.25 Konc. popular
ny. 15.45 Wiad. gospod. 16.00 Z na
szego warsztatu — szkic literacki, 
wygł. Anna Kowalska. 16.15 Ork. 
mandolinistów z Wełnowca (z Kato. 
wici. 16.45 Łodzie podwodne — od
czyt. 17.00 Konc. z Krakowa. W 
przerwie ok. godz. 17.20 Powitam. 
Króla Rumunii w Krakowie. 17.50 
Nowe pomysły w lotnictwie — pog-
18.00 Chwila Biura Studiów. _ 18.10 
Program. 18.15 Gwiazdy „Casino de 
Paris" (płyty). 18.50 Pog. akt. 19.05 
Słynni dyrygenci. 19.50 Aud. spor
towa. 20.15 Pieśni w wyk. S. Szyi- 
manówny. 20.40 Dzień, wiecz. 20.50 
Pog. akt. 21.00 Konc. chopinowski w 
wyk. Henryka Sztompki — forte
pian. 21.40 Kaprowie Zygmunta Au
gusta — z noweli Zofii Kossak. 
21.55 Rep. z biegu kolarskiego. 22.00 
Rep. w języku rumuńskim. 22.10 
Muz. lekka i tan. 22.50 Dzień, wiecz.

WARSZAWA II. 13.00 Arie i pie
śni (płyty). 14.00 Parę informacji i 
program. 14.06 Konc. rozrywkowy 
(płyty). 15-0° P°8- akt. 15.10 Życie 
kulturalne stolicy. 15.15 Konc. soli
stów. 22.00 Wiad. sportowe. 22.05 
Muz. lekka (płyty). 23.00 W ierze  
Czesława Miłosza. 23.15 Muz. tan. 
(płyty)-
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Szewcy—a ustawa o chałupnictwie

U staw a o chałupnictw ie to  sp ra  
\va, która szczególnie in teresuje 
cały ogół szewcki, ja k  i w szyst
kich chałupników  w Polsce, po 
zbaw ionych wszelkich praw .

Około pół m iliona rodzin żyje 
w strasznych  w arunkach, o k tó
rych nikt nic nic wie. N ikt się n i
mi nie interesuje. Tylko od czasu 
do »czasu, gdy nagrom adzona 
krzyw da i w ielka nędza zna jdu je  
swe ujście w w alce strajkow ej, 
lijawmia się położenie chałupnic 
tw a. •

A gdy jeszcze w 1935 r. w eszła 
w życie ustawia przem ysłow a, w te 
dy na chałupników  spad ło  cięż
kie brzem ię w  postaci podatków , 
op ła t za k a rty  rzem ieślnicze, św ia 
dectw a uzdolnień i t. p.

P asow ano  chałupnika na p rze
m ysłowca i w ten sposób  75 proc. 
chałupników', p racu jących  d la na 
kładców , pośredników  ł m a g az y 
nierów' podlega dobrodziejstw om  
p raw a przem ysłow ego ze w sz y s t
kimi wyżej w spom nianym i o p ła ta 
mi. Bo w myśl tej ustaw y chałup 
n ik  za tru d n ia jący  jedną  obcą s i 
łę najem ną był m vażany za przed 
siębiorcę. Tym czasem  chałupnik 
każdy praw ie za tru d n ia  obcą siłę 
najem ną, gdyż musi przew ażnie 
w rekordowym  czasie wykończyć 
zam ówienie, aby zadow olić n a 
kładcę i nie u tracić  dalszych z a 
mówień.

Z w iązki robotników  tych dzie 
dżin przem ysłu, w których istnie 
je  chałupnictw o, opracow ały  m e 
m oriał, w którym  w ysuw ają po 
s tu la ły : 1) Z aw ieszenia przepisów  
U staw y Przem ysłow ej odnośnie 
do chałupników  aż do czasu  w y
lan ia  ustaw y o p racy  chałupnic 
zej. W olność pracy  chałupniczej 

dna być całkowicie p rzyw rócona.
2) C hałupnicy zo s ta ją  całkow i

c ie  zwolnieni ze w szelkich ciężą -
ów' fiskalnych, z w yjątk iem  po- 

‘latku dochodow ego.
3) Energiczne przyśpieszenie 

•now elizacji ustaw y o ubezpieczę 
huach w stosunku do chałupników.

4) U w zględnienie p rzed staw i
cieli chałupników  w składzie S ą 
dów P racy .

5) Rzeczyw iste wzięcie chałup
nictw a pod opiekę Inspekcji P r a 
cy, zw łaszcza zarejestrow an ie  
w arsz ta tó w  chałupniczych w In
spektoracie Pracy.

D rugą w ażną kw estią je s t r o z 
szerzenie um ow y zbiorow ej w 
przem yśle szewekim na woje 
w ództw o w'arszaw'skie.

K orzysta jąc z U staw y o u m o 
w ach, k tó ra  w eszła w życie z dn. 
1 czerw ca b .r., Zw iązek zgłosił 
odpow iedni w niosek  do Inspekto
ra tu  Pracy.

D otychczasow y układ obejm u
je  tylko W arszaw ę, z tym  ze ro 
botnicy szewscy, którzy  p racu ją  
d la  rynku w arszaw skiego  są  o b 
jęci układem  oez w zględu na miej 
see sw ego zam ieszkania. Ale kup 
cy radzą sobie, w ysyłając ag en 
tów , k tórzy w prow incjonalnych  
m iastach  d a ją  do produkow ania 
robotę (n iby) „w lasn ą“ , a w rz e 
czyw istości kupców  w arsza w 
skich. P oza tym  je s t jeszcze oko
ło 40 m iast, w  których p racu je  
przeszło 2.000 robotników  szew 
ców, nie posiadających  umów 
ani cenników.

Krwawe pokłosie
nieostroino$ci kierowców

Na szosie Pow ązkow skiej, w po 
b l$ u  w si Gać, jacąca  z nadm ierną 
szybkością w stronę W aw rzysze- 
w a  taksów ka, w skutek  najechania 
na kam ień przydrożny, w yw róciła 
się na bok. O fiaram i katastro fy  
padły  3 osoby: 27-letni Jan  M asta 
lerczuk (T argow a 51), k ierow ca, 
jadący  jako gość, 26-letn ia Hele
na M ichalikow a, przy mężu (Lu
belska 30/32) i 35-letn ia Jan ina Ar 
tysiaków na, hafciarka (Lubelska 
25). W szyscy  oni doznali po ran ie
nia odłam kam i rozbitych szyb lub 
potłuczenia. R ozbita tak sów ka po 
została  na m iejscu do czasu p rzy 

bycia kom isji. W szystkich rannych 
opatrzy ł na m iejscu lekarz P ogo
tow ia.

Na ul. W olskiej, w prost cm enta
rza katolickiego, nastąp iło  starcie 
sam ochodu z m otocyklem . O fiara
mi katastro fy  pad ły  4 osoby: 32-le 
tn ia  Jan ina  R zaczykiew iczow a, cór 
ka jej 4-letnia M aria (m iasto o- 
g ród  Jelonki), 24-letni S tanisław  
R ow iński, w ędlin iarz i s io stra  je 
go 20-letnia Zofia (Dolna 43). 0 -  
fiary katastro fy  opatrzy ł na m iej
scu lekarz P ogotow ia. P rzyczyna 
katastro fy  zbyt szybka i n ieostro
żna jazda.

Kronika wypadków
ZARW ANIE SIĘ SZKLANEGO  

DACH U
17-letni K arol P iłatow icz (św. 

W incentego 4) zajęty był czysz
czeniem  szyb w szklanym  dachu  
na terenie Centralnego Instytutu  
Wychowania Fizycznego (Mary-

Niesforne dzieci
powodują wypadki na szosach

Coraz częściej z d a rza ją  się na 
szosach nieszczęśliw e w ypadki, 
o fia rą  których p a d a ją  dzieci, św ie  
żo w ypadek tak i m iał m iejsce na 

'sz o s ie  W arszaw a —  O tw ock w 
pobliżu s tacji t, zw. Kresy. D zie
ci p rzeb iegają  przez drogę tuż 
przed  pędzącym i sam ochodam i, 
niekiedy w yskakują znienacka z 
za  płotu .w y łan ia ją  się z p rzy 
drożnych rowów, niekiedy baw ią 

: się  na drodze ets.
Pierw szym  zadaniem  policji dro 

gow ej będzie pociągan ie do od 
pow iedzia lności rodziców  za  nie- 
dozór nad dziećm i. D rugim  k ro

kiem winno być w prow adzenie we 
w szystkich szkołach pow szeesn- 
nych pogadanek, p o p u la ry zu ją 
cych przepisy  drogow e, trzeciw  — 
ustaw ienie licznych napisów  o- 
strzcgaw czych na szosach, lecz 
nie stereotypow ych, lecz plastycz 
nych i barw nych, najlepiej p rz e 
m aw iających do w yobraźni.

Tylko w szystkie te  zarządzen ia  
razem  m ogą zapew nić porządek 
na drogach ,a  dzieci uchronić od 
nieszczęśliw ych w ypadków , powo 
dujących śm ierć lub nieuchronne 
kalectwo.

Inwestycje na Ż o lib o rzu
W związku z powiększeniem liczby 

linij tram w ajow ych, obsługujących 
Żoliborz i okoliczne dzielnice, n a  pl. 
W ilsona urządzono specja lną  więk- 

,;szą pętlicę tram w ajow ą, u ła tw ia jącą  
{'■manewrowanie wozów tram w ajo . 

wych, wybudowano dwie estetyczne 
nowoczesne poczekalnie i t . p.

N atom iast na ul. ks. Felińskiego

skasowano linię tram w ajow ą i jeden 
to r już  rozebrano, drug i jednak  je s t 
rozkopany od dłuższego czasu. Roz
poczęte porządkow anie te j ulicy zo
stało również w strzym ane z tego po 
wodu.

Okoliczni m ieszkańcy w y raża ją  na 
dzieję, że p rzerw ane roboty będą r y 
chło wznowione.

Co grają w teatrach?
TEA TR  NARODOW Y: dziś sztuka 

Zawieyskiego p, t . „Pow rót Przełęc- 
kiego".

TEA TR  PO LSK I daje  dziś w dal
szym  ciągu sztukę A. Nowaczyńskie- 
go „C ezar i Człowiek" w insceni
zacji A- W ęgierki.

TEA TR  NOW Y: dziś komedia
„W olna K obieta" Salacrou.

TEATR' M A ŁY : G ra nową korne, 
dię A. Cwojdzińskiego p. t . „F reuda 
Teoria Snów".

TEA T R  L E T N I: dziś am ery k ań sk i 
komedia m uzyczna „K ról W łóczę
gów".

TEA TR  KAM ERALNY. Dziś ko- 
m edia J . B erra  i L. V em euila  p. t. 
„Mecenas Bolbec i jego m ąż".

TEA TR  M A L IC K IE J: codziennie 
„M ała K itty  i  w ielka po lityka". ^

CYRULIK W A RSZA W SKI: Dziś
rew ia „Słońce w C yruliku” z H . O r
donówną Lawińskim  i Zniczem na 
czele zespołu.

TEA TR ROZMAITOŚCI: Dziś „We 
soły E m il1'.

,TEA TR „W IELK A  REW IA" (K a 
row a 18). Codziennie komedia m u. 
zyczna p. t. .^Podwójne życie panny 
Leny".

T EA T R  „8.15“ g ra  codziennie ko
medię m uzyczną B enatzki‘ego „Ko- 
le tta '1 (M iss L o teria).

R O SY JSK IE  STUDIO DRAMA
TYCZNE: W p iątek , sobotę i n ie 
dzielę o godz. 8-ej wiecz. nieodwo
ła ln ie  osta tn ie  w tym  sezorfie przed
staw ienia. G rana będzie sztuka Cze
chowa „W ujaszek W ania".

moncka 9 0 ). W pewnej chw ili 
szkło pękło i  P iłatow icz w padł w 
otwór. P iłatow icz doznał pora
nien ia  odłam kam i rozbitej szyby 
prawego barku, lewego ram ienia  
i  czoła —  z przecięciem  m ięśni, 
wskutek czego nastąpił silny  
krw otok. N ieszczęśliw ego ch łop 
ca opatrzyło Pogotow ie i  w sta
n ie ciężkim  przew iozło do szpi
tala Dz. Jezus.

ALKOHOL ZABIJA
Przed domem  Brzeska 8 znale

ziono n ieprzytom nego, wskutek  
zatrucia alkoholem , oraz ranne
go w czoło z powodu upadku  
42-letnicgo Józefa Kastnera 
(W łoch y), m uzyka.
ROW ERZYŚCI —  OFIARAM I 

BRAW URY

24-letni A ntoni M iniak, robot
nik (Al. Jerozolim ska 35), jakąc 
na rowerze ul. M iedzeszyńską, 
najechał na słup. W skutek ude
rzenia głową,, M iniak doznał zła
m ania podstawy czaszki oraz po
ranienia prawego przedram ie
nia. W stanie ciężkim  przew ie
ziono go do szpitala Przem . Pań
skiego.

W Drewnicy dostał się pod  
pociąg k olejk i m areckiej 32-letni 
Józef Groszek, murarz (Drewni- 
ca ), który jechał na rowerze. 
Groszek doznał poranienia czoła 
i ogólnego potłuczenia. Prze
wieziono go do szpitala na Czy- 
stem.

W Otwocku, na u l. Żerom skie
go róg Leśnej, na jadącego rowe
rem 19-letniego Jana K ubajkę  
(wieś Rudna, gm. K ołb iel)  
najechał sam ochód ciężarowy  
Nr A02— 714, należący do zakła
dów „Parysów“, prowadzony  
przez W ładysława Łożniewski<v 
go (Freta 43 ). K ubajko, wsku
tek uderzenia poniósł śm ierć na 
m iejscu.

N IE  W YSKAKIW AĆ
Z TRAM W AJÓW

Przy zbiegu u l. M iodowej i Se
natorskiej z tram waju lin ii „23“ 
w yskoczył 21-letni Jerzy Śnie- 
cliowski, drukarz (Grochow
ska 103), który dostał się pod ta
ksówkę Nr 1143-TOI-327. K ie
rowca, Szlama O ldorf (S ien
na 69) zatrzym ał auto i  prze
w iózł Śniechow skiego do am bu
latorium  Pogotowia, gdzie lekarz 
stw ierdził potłuczenie prawej 
nogi.

Kronika Organizacyjna
D ZIELN ICA  P. P . S. „ŚRÓDMIE

ŚCIE". W  środę dn. 30 b. m . o godz.
8 ej odbędzie się zebranie Sekcji Ko
b ie t z re fe ra tem  n a  tem a t „K obieta 
a organizacja  socjalistyczna".

MŁODZIEŻ PPS. Zebranie Okrę
gowego W y d zia łu  Młodzieży, łącznie 
z Zarządam i Kół Młodzieży P P S . od
będzie się w środę dn ia  30-go b. rą. 
o godz. 6.30 wiecz. N a  porządku 
dziennym sp raw a Spotkania.

PO S IE D Z E N IA  KOMITETÓW 
DZIELN. W środę dn. 30 b. m. od
będą się posiedzenia Kom. Dzieln.:

MARYMONT-ŻOLIBORZ —  godz.
5 p. p.

CZERNIAKÓW — godzi 7 w.
WOLA - CZYSTE — godz. 6.30.
JEROZO LIM A  — godz. 7 w. W 

posiedzeniu weźmie udział p rzed sta 
w iciel E gzekutyw y W OKR. tow. D ra  
tw a.

iaiicuch na obozy letnie 
Ula dzieci robotniczych

Czerwone H arcerstw o kw itu je:
Tow. H . Zworzyński w płaca 2 zł. i 

wzywa F r. Kamolę, F . Sochę, Cli am - 
fcrowskiego, P io tra  Gajewskiego, E. 
Osóbkę.

Tow. Zieliński w płaca 2 złote i 
w zywa F r. Kamolę. F. Sochv, C ham 
skiego K.

ToW. Cham ski w płaca 2 zł. i wzy 
wa tow. Juszkiew icz i M arkowskiego.

Z Warsz. Stowarzyszenia 
Esjserantystów

Dnia 29 b. m. (w torek) o g. 8 m. 
15 w lokalu S tow arzyszenia przy ul. 
Zielnej 29 m. 10 znany poeta  eśpe- 
rancki Ju lio  B aghy z B udapesztu wy 
głosi odczyt p . t. „Dlaczego E spetan  
to  je s t językiem  żyjącym ". W stęp 
dla w szystkich.

Dziś bezpłatny występ 
na wystawę w i P A

N a obecną w ystaw ę k tó re j zam 
knięcie nastąp i dn ia  4 lipca sk ładają  
się. w ielka pośm iertna W ystawa Z. 
W aliszewskiego (1897— 1936), zbiorb 
w a A. R afałow skiego oraz akw arele 
L. Adwentowicza.

We w torek dnia 29 b. m. w stęp 
d la w szystkich zwiedzających będzie 
bezpłatny.

S ł o ń c e  i m o r z e  
i la  dzieci robotnczych

t
Robotnicze Towarzystwo Przy

jaciół Dzieci urządza kolonie letnie 
dia dzieci w wieku szkolnym w Ja 
strzębiej Górze nad morzem. W y- i 
jazd pierwszej partii dzieci nastąpi 
w  dn. 2 lipca.

Informacji o przyjęciu udziela 
Zarząd R. T. P. D. Warszawa, Al.
3 Maja 2 m. 68, tel. 5-32-88.

Nasza Rubryka
DZIEW CZYNA poszukuje pracy 

proszę kierow ać do A dm inistracji 
pod „Zdolny". 1

ZDOLNY 15-letni chłopiec prosi 
papów kam aszników o przyjęcie na 

: p rak tykę  za niską opłatą. O ferty 
11-52-50.

ROBOTNIK, który  uległ w ypad
kowi, prosi o jakąkolw iek pracę lżej
szą: jako portier, woźny, windzia-.-z. 
Znajduje się w trag icznej sytuacji.

Poszukuję pracy, zdolna koszular- 
ka, um iejąca drobiazgi. Posiadam  
dobre kw alifikacje. Łaskaw e zgłosze
nia pod: godz. 8—20, tel. 8-53-15..

30-lecie Tow. Przeciwgruźliczego
Odbyło się doroczne w alne zgro

m adzenie członków W arsz. Tow. 
Przeciw gruźliczego, k tóre w stępuje 
w 30-lętni okres działalności.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania, — 
k tóre  obejm uje działalność czterech 
poradni, s tac ji odmy sztucznej, p ra 
cowni rentgenologicznej i drwuch za. 
kładów leczniczych o charak te rze  lu 
dowym (w Śmidrze i  w M ałoryde) i 
w ykazuje dalszy s ta ły  rozw ój, szcze. 
golnie dzięki n a jd a le j idącem u u- 
spraw nien iu  pracy , udzielono zarzą . 
dowi absolutorium , 

i  N a  podkreślenie zasługuje  zaw ar
cie ' w roku sprawozdawczym umowy

z U bezpieczalnią Społeczną w War
szawie, n a  mocy której chorzy na 
gruźlicę czynną z pośród ubezpiecz0 
nych, przekazyw ani są  pod opiekę P° 
radn i Tow.

O rozw oju p rac  Tow. świadeży 
budżet n a  rok  1937-38, k tó ry  prze
w iduje w  w ydatkach  i dochodach 
535,206 zł. 75 gr. Dokonano też  wy
borów uzupełn iających  do rady .

Postanow iono now ootw artą, p ią tą  
z rzędu, poradn ię  Tow. przy  ul. Na- 
to lińskiej 4, w  uznaniu  zasług dla 
Tow., nazw ać im ieniem  długoletnie
go prezesa F ranc iszka  K arpińskie. 
go.

Okres wakacyjny
w Bibliotece Publiczne]

W okresie od 1 lipca do 15-go wrze
śnia r. b. placówki Biblioteki Publicz
nej m. st. Warszawy funkcjonować bę
dą następująco:

1) Biblioteka Podstawowa przy ul. 
Koczykowej 26 czynna będzie w ponie
działki, środy i piątki od 15 do 20-ej, 
zaś we wtorki, czwartki i soboty od 
9-ej- do 14-ej-

2) Filie Dzielnicowe Biblioteki o- 
twarte będą wTe czwartki od 11-ej do 
15-ej, we wszystkie pozostałe dni ty. 
godnia od 16-ej do 20-ej, oprócz filii 
na Woli, która czynną będzie w środy 
od 11-ej do 15-ej.

3) Część wypożyczalni czynnych bę
dzie codziennie od 16-ej do 20-ej, mia

nowicie: przy ul. Grochowskiej 141.
Rozbrat 24, Mokotowskiej 11, Dzi
kiej 42, Środkowej 11, Mokotow
skiej 52 oraz Chmielnej 54. Pozostałe 
24 wypożyczalnie otw-arte będą co dru
gi dzień, przy czym dni otwarcia o- 
głoszone będą w poszczególnych wypo
życzalniach.

4) Biblioteki dla dzieci na Targów
ku (Pitra Skargi 20), na Grochówie 
(Podskarbińska 8) i na Ochocie 
(Reya 9) czynne będą normalne, nato
miast zamknięte będą biblioteki pozo- 
stałe.

Wypożyczalnia dla niewidomych 
fur-kcjonować będzie przez okres waka
cyjny bez przerwy.

Dzieci zaczęły, starsi dokończyli
P rzy  ul. O grodow ej 51 w ynikła 

bó jka między sąsiadam i, spow o
dow ana sprzeczką m iędzy dzieć
mi. W  czasie bójki poszły w  ruch 
szklanki i talerze. O fiaram i bójki 
padły 3 osoby. Są to : 30-letnia 
M indla R ozenbergow a, przy  m ę

żu, 28-letni m ąż jej Icchok, ro b o t' 
nik i 22-letni S tefan Położnik, ro 
botnik. W szyscy  oni doznali pora 
nienia tw arzy  lub rąk. O patrzeni 
zostali w am bulatorium  P o g o to 
wia.

Co wyświetlają Kina?

OGŁOSZENIA DROBNE |
ROWERY,",; M. OKOŃ rT
również APARATY ,0,onłczne
B A m n ^ b i o r n U i .  Przyjmujemy Po- 
5 « H U I U  iy cż k i  Państwowe.

R O W E R Y  balonow e 85
D o g o d n e  w a r u n k i .  

„Brem-ton" Marszałkowska 137, 
Podw órze.

A D R IA : „O gród A llacha".
A POLLO: „Kłopoty sportow ca"

A N T IN E A : „Mój pan m ąż" i „S re 
brne ostrog i" .

A M OK: „CaUente m iasto miłości" i 
„Z pam iętników  detektyw a".

A CRO N: „Czerwony sułtan".
A S: „Pod palącym niebem A rgen

tyny".
A TLA N TIC : „Sprzedaw ca trak to .

rów".
BAŁTYK: „Skam ieniały las".
B IS : „Mój pan m ąż".
CZARY: „K ochana rodzinka" z Flip 

i F lap.
C A PITO L: „ św ia t się śm ieje" t

„Dwoję z tłum u".
COLOSSEUM : „L egia zatraceńców ".
P/LITE: „K ról k°b ie t"  i „O tchłań 

życia".
E U R O PA : „Nie całuj w 1 « • .
FA M A : „Łowca przygód" i „nlopoty  

sportowca**
FILH A R M O N IA : „N arzeczona z VV:e 

dnia" z M artą  E ggerth .
FO RU M : „B iały T arzan "  i „Jestem  

niew inny".
FLO R ID A : „Pan Tw ardow ski".
G DY NIA : „Zamieć ognia i żelaza".
G LO RIA: „Syn m arnotraw ny" i

„K ró l Brodw ayu".
HOŁLW OOD: „W yspa w płom ie

niach".
H EL IO S: „T ajem nica czarnego po

koju" i „Zew dzikich".
IT A L IA : „W alc królew ski".
IM PER IA L : „Srebrna torpeda".
K OM ETA: „N apiętnow ana" j do-

datki".

-  f t  KOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

K ay F rancis jako „N A PIĘ T N O 
W ANA" stacza niezw ykłą walkę 
między m iłością m atk i do dziec

ka, a  miłością zmysłową.

<(

« owery K am ińskiego, Lipińskiego, 
1» Ormonde, Rybowskiego i o ryg inal
ne angielskie, zm ontowane na  an 
gielskich częściach; balonowe i cyn
gle. W arunki najdogodniejsze. Cen
niki bezpłatnie „Select", - W arszaw a, 
M arszałkow ska 147.- Telefon- 287-66. 
P rzy jm ujem y Pożyczki P aństw ow e, 
106 za 100. y

M U CHA : „W alc królew ski". 
M A JE ST IC : „Dawid C opperfield".

M k lŁ  STICJTb. 4
W niedz. i św ięta pocz. 12

BALKON PARTER

73 gr- 1 rf-
Uozwol. od 10 iat

II

M IE JS K IE : „P an  z m ilionam i" *
G ary Cooper.

H iE JS iC i pocz. 6 -  8 —10 

Gary C ooper
Jean Arthur

George Bancroft

gr.Bilety ulgowe za wyj. C f f c  
pr. sobót i św iąt o w

LO S: „D zisiejsze czasy" z C hapli
nem. .

M A SKA : „Za chwilę szczęścia ' i
„K ról B rodw ayu".

M ARS: „M atu ra" i „P a rad a  miłości"
M ETRO : „N iesam ow ity d°m “ i „A n. 

na  K arenina".
M E W A :,„Jeg o  złota ry b k a"  i „S pra  

wa 444".

NOW A TOM BOLA: „B engali" i „Ma 
ły lord,,.

PR A SK IE  O KO: „C órka gen. Pan- 
k ra tow a" i „K ochaj tylko mnie".

P A N : „D orożkarz nr. 13".
PE T IT  TR IA N O N : „B ohater dnia" 

i „M ary Dow".
PO PU L A R N Y : „Piekło Chin" i  re

wia.
PROM IEŃ: „B ohaterska  b rygada" i 

„Panienka z poste -re s tan te" .
PRA G A : „N ap iętnow ana",
R A J: „Cowboy bohater".
RIA LTO : „Pośw ięcenie". _
R EN A : „Pod modrym niebem Ar

gen tyny" .
R IV IE R A : „H rab ia  M onte C hristo" 

i „Zew krw i".
ROMA: „D zikie ścieżki".
ROXY: „M leczna d roga" i „Czu- 

C zin.Czau".
SOKÓŁ: „Młody hrab ia" i „Rok

200 0 " .
SO R R E N T O :: „S traszny  dw ór".
STYLOW Y: „K usicielka".
ŚW IA T: „żó łty  skarb".
ŚW IA TOW ID : „O statn i M ohikanin"
S F IN K S : „W yspa w płom ieniach".
ŚW IT : „D zisiejsze czasy" z Chapli

nem.
STU D IO : „Zwyciężyły kobiety".
T O N : „Rom eo i Ju lia " .
U CIEC H A : „N icpoń".
U N IA : „W ierna R zeka" i rewia.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


